
Skierujmy myśli 
ku morzu

Jesteśmy z naszym mo­
rzem związani tysiącami wię­
zów — gorąco i prawdziwie 
zbratani jesteśmy z Bałty­
kiem. I nie jest to pokrewień­
stwo świeżej daty. Historię 

narodu polskiego cechuje m. 
in. wiekowa walka o utrzy­
manie j uchronienie Wybrze­
ża przed obcym najazdem, o 
dostęp do morza.

Rok 1945 stał się ' rokiem 
przełomu dla tych starań. Za­
miast kilkudziesięciokilo- 
metrowy przesmyk do mo­
rza, jak to było po 
Wersalu, zgodnie z prawem 
nabytym przez przodków, 
za sprawą Armii Ra­
dzieckiej I Wojska Polskie­
go wróciliśmy na kilkusetkilo- 
metrowy pas Wybrzeża. Wró­
ciliśmy nad Bałtyk, by zbu­

dować tu polską gospodarkę 
morską z prawdziwego zda­
rzenia — warunek zbudowa­
nia silnej, coraz lepiej służą­
cej ludowi gospodarki ogól­
nokrajowej.

Zamiary te w części zostały 
wykonane. I tak od podstaw 
wznieśliśmy przemysł stocz­
niowy, którego w Polsce daw­
niej nie było. Sami nauczy­
liśmy się budować statki, w 
tym jednostki o wyporności 
10 tysięcy ton; staliśmy się 
nawet eksporterami jednostek 
pływających. Jest to wielkie 
osiągnięcie, a ma w nim swój 
udział także znajdująca się 
na terenie naszego vojewódz- 
twa niewielka przecież w po­
równaniu ze stoczniami 
Szczecina czy Gdańska stocz­
nia w Ustce, która produkuje 
kutry rybackie oraz łodzie ra­
tunkowe pełnomorskie, a w 
roku bieżącym przystąpi do 
produkcji Jeszcze jednego ty­
pu kutrów. Plan pięcioletni 
przewiduje znaczne unowo­
cześnienie usteoklej stoczni, 
aby coraz lepiej mogła speł­
niać swoje zadania.

Dokonaliśmy poważnych po 
stępów w odbudowie i pew­
nego kroku w unowocześnie­
niu portów, do których zawi­
jają dziś statki niemal z ca­
łego świata. Czterokrotnie w 
porównaniu z okresem przed­
wojennym zwiększyła się na­
sza flota handlowa. Wyrosła 
w siłę nasza flota rybacka. 
Tylko trzy bazy rybackie wy­
brzeża koszalińskiego — u- 
stecki „Korab". darlowski 
„Kuter" 1 kołobrzeska „Bar­
ka" dostarczają krajowi po­
nad 17 tysięcy ton ryby rocz­
nie. Toteż nie bez podstaw 
mówimy o sukcesach w go­
spodarce morskiej i byłoby 
niesprawiedliwie wobec sie-

Uchwała
Rady Ministrów 

ZSRR
MOSKWA. Rada Ministrów 

ZSRR powzięła uchwałę w spra­
wie przekazania rządowi Fede­
racyjnej Ludowej Republiki Ju­
gosławii dokumentów wywiezio­
nych przez hitlerowców do Nie­
miec w czasie drugiej wojny 
twlatawej. Dokumenty te zna­
lazły się w ZSRR jako trofea 
Armii Radzieckiej.
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Szepiłow gości
w Egipcie

• Podpisanie transakcji handlowej między 
CRS i Centrosojuzem

DELEGACI 
na IV Kongres ZSCh

BRONISŁAWA NOWICKA B 
Nosibądów przeszła twardą szko 
lę tycia Jako robotnica w fa­
brykach warszawskich. Po wy­
zwoleniu osiedliła się w Noslbą- 
dach, pow. Szczecinek. Od razu 
rzuciła się w wir pracy społecz­
nej.Pineau opuścił 

Nowy Jork
NOWY JORK. Francuski 

minister spraw zagranicz­
nych Pineau opuścił wczo­
raj wieczorem Nowy Jork, 
udając się samolotem do 
Paryża. Przed odlotem Pi­
neau oświadczył, że jest za­
dowolony z rozmów, jakie 
przeprowadził z Dullesem. 
Pineau dodał jednocześnie, 
iż nie we wszystkich spra­
wach, będących przedmio­
tem wspólnego zainteresowa 
nia, zgadza się z amerykań­
skim sekretarzem stanu.

Na zdjęciu: minister spraw 
zagranicznych ZSRR D. T. Sze- 
pilów (z lewej) w rozmowie z 
ministrem spraw zagranicznych 
Egiptu Mahmudem Fawzl.

Fot — CAF

Wydatki Francji
na wojnę w Algerze

PARYŻ. Francuski mini­
ster gospodarki 1 finansów 
Ramadier przemawiając w 
komisji finansowej Rady 
Republiki oświadczył, że wy 
datki na wojnę w Algerze w 
roku bieżącym wyniosą pra­
wdopodobnie około 280 mi­
liardów franków.

Plenum KC 
Komunistycznej 
Partii Bułgarii
SOFIA. Dnia 19 bm. odby­

ło się Plenum KC Komuni­
stycznej Partii Bułgarii.

Plenum rozpatrzyło m. in. 
problemy związane z zatrud 
nieniem i poprawą warun­
ków socjalnych robotników 
bułgarskich.

KC KPB uznał za koniecz 
ne podniesienie z dniem 
1 sierpnia br. płac najniżej 
uposażonych robotników i 
urzędników.

Postanowiono także znieść 
podatki od zarobków i opra­
cować do końca br. projekt 
ustawy o zarobkach.

Dulles boi się zbliżenia 
między Wschodem a Zachodem

NOWY JORK. Dulles w 
swym przemówieniu w San 
Francisco obawia się, że „mło 
de narody, które niedawno 
uzyskały niepodległość, mogą 
łatwo ulec pokusie, jaką sta­
nowią dla nich radzieckie pro-

Na zdjęciu: pracownicy po­
wiatowej kolumny interwen­
cyjnej niszczą ogniska stonki w 
powiecie Walcz (woj. koszaliń­
skie).

CAF - fot. MIEDZA

Rozszerzają się kontakty
między ruchem spółdzielczym różnych państw

pozycje szybkiego uprzemy­
słowienia". Większość obser­
watorów podkreśla, że prze­
mówienie Dullesa nie zawiera­
ło nic, co by świadczyło o zro 
zumieniu możliwości zbliżenia 
między Zachodem a Wscho­
dem w imię utrwalenia po­
wszechnego pokoju.

• * •
PARYŻ, Prasa paryska nadal 

komentuje wyniki rozmów wa­
szyngtońskich oraz przemówie­
nie ministra Pineau, wygłoszo­
ne w Waszyngtonie.

„Monde" plsze: „Amerykański 
sekretarz stanu pozostaje zbyt 
opanowany swoją obsesją nieo­
mal metafizycznego antykomu- 
ntzmu, by móc ustosunkować się 
poważnie do argumentów mini­
stra Pineau...*'

„Combat" stwierdza: „Nie bę­
dzie całkowitego odprężenia 
międzynarodowego, dopóki dy­
plomaci amerykańscy nie uwol­
nią się od idei krucjaty".

POZNAN. Centrala Rol­
nicza Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska" rozpoczęła 
ostatnio nawiązywanie kon­
taktów w sprawie wymiany 
towarowej z organizacjami 
spółdzielczymi Innych kra­
jów.

Pierwszą transakcję han­
dlową CRS zawarła z „Cen- 
frosojuzem". Według podpi 
sanej ostatnio w Moskwie

umowy, za tkaniny baweł­
niane i wełniane na suknie 
oraz maszyny do szycia, 
„Centrosojuz" dostarczy na 
szej spółdzielczości zegarki 
na rękę, motocykle i apa­
raty fotograficzne, a więc 
towary bardzo poszukiwane 
w naszych sklepach wiej­
skich. Ponadto delegacja 
CRS, która przebywała o- 
statnio na wystawie towa­
rów w Pradze, przeprowadzi 
ła na temat wymiany han­
dlowej wstępne rozmowy z 
przedstawicielami spółdziel­
czości czechosłowackiej.

POZNAN. 21 bm. podpisano 
największą transakcję handlo­
wą, dokonaną dotychczas w cza 
sle tegorocznych MTP. 41 min 
rubli, czyli ponad 10 min do­
larów, wynosi kontrakt podpi­
sany przez polskie centrale han­
dlu zagranicznego „Motoimport" 
i ,,Metalexport" z Chińską Re­
publiką Ludową.

POZNAN. Z 11 tys. książek 
naukowych, beletrystycznych, 
wydawnictw artystycznych 1 In­
nych, wystawionych przez ts 
firm zagranicznych, reprezen­
tujących ponad 500 wydawców, 
przeszło 90 proc, zostanie przez 
nas zakupionych.

Rządy FLRJ i ZSRR 
wymieniły noty 

w sprawie wymiany informacji
BELGRAD. Zgodnie z ze­

szłoroczną deklaracją bel­
gradzką dokonano w tych 
dniach w Belgradzie wymia 
ny not między rządami Ju­
gosławii i Związku Radziec­
kiego o uregulowaniu wy­
miany informacji między 
obu krajami.

Stosunki w dziedzinie wy­
miany informacji będą opar

te na zasadach wolności, 
prawdziwości i obiektywno­
ści informacji.

XXV MTP

Dlaczego tak mało 
umów w GOM?
GOM-y nasze zawarły dotych 

czas znikome ilości umów na 
wykorzystanie maszyn. Tak 
np. umowy na pracę żniwiarek 
zawarto w 31 proc., snopowlą- 
załek w 39 proc., mlocarnl w 
23 proc.

Czyżby chłopi Indywidualni 
mieli za dużo maszyn? Nie, 
Jest to po prostu niedbalstwo 
naszej służby agronomicznej. 
Trzeba wzmóc wysiłki, aby jak 
najszybciej nadrobić te zanie­
dbania.

Chłopi złotowscy 
w czynie 

melioracyjnym
W pracach konserwacyjnych 

urządzeń wodno-melioracyj­
nych prowadzonych obecnie 
na terenie naszego wojewódz­
twa w ramach czynu społecz­
nego, przodują rolnicy powla 
tu złotowskiego. Podjęte do­
tychczas zobowiązania przez 18 
wsj tego powiatu mają war­
tość 350 tys. zł.

Na szczególne wyróżnienie 
zasługują chłopi ze wsi: Stara 
Świętu, Błękwlt, Rudnia, Blo- 
gowo, Skic i Złotowa. Dotych­

czas doprowadzili oni najwię­
cej urządzeń odwadniających 
do stanu użytkowego.

Nowe fasony 
porcelany stołowej

WROCŁAW. Zespół pra­
cowników fabryki porcelany 
stołowej „Krzysztof' w Wał­
brzychu opracował ostatnio 
kilka nowych fasonów serwi 
sów kawowych i herbacia­
nych oraz kompletów obia­
dowych. Wszystkie nowe fa­
sony mają modne kształty, 
efektowne zdobienia i pięk­
ne kolory.

Polskie pompy głębino­
we przed pawilonem „Cen- 
tromoru".

Do Rostocku w NRD pojadq 
młodzi przodownicy pracy

10 młodych przodowników pracy s baz rybackich, nstecklej 
stoczni 1 Fabryki Sprzętu Okrętowego w Słupsku będzie repre­
zentowało nasze województwo na Międzynarodowym Obozie 
Młodzieży Krajów Bałtyckich. Obóz ten odbędzie się w Rostocku 
(NRD) i trwać będzie od 29 czerwca do 5 llpca br. Delegaci na­
szego województwa wyjada wraz z kilkudziesięcioosobową grupą 
młodzieży * innych województw nadmorskich.

Obóz w Rostocku Jest pierwszą Imprezą młodzieżowego „LaU 
Przyjaźni". Ponadto przewiduje się wycieczki turystyczne, mię­
dzynarodowe spotkania, zloty Itd. młodzieży różnych krajów eu­
ropejskich.

Spotkanie 
kierownictwa KP 

w Drawsku 
z aktywem 

nauczycielskim
W dniu 18 bm. odbyło się w 

Komitecie Powiatowym PZPR 
w Drawsku spotkanie kierownic­
twa KP z aktywem nauczyciel­
skim.

Na spotkaniu, w którym u- 
dział wzięło 23 nauczycieli z 
terenu całego powiatu omówio­
no zagadnienia dotychczasowej 
pomocy kadrze nauczycielskiej 
za strony KP oraz postawę na­
uczyciela w walce o naukowy 
światopogląd w wychowaniu 
młodzieży.

W ożywionej dyskusji, w któ- 
rej udział wzięło 10 nauczycieli, 
krytycznie oceniono pracę poli­
tyczną KP na odcinku nauczy­
cielskim. Dużo gorzkich słów 
padło na spotkaniu pod adresem 
rad narodowych.

Spotkanie to pomoże kierow­
nictwu KP we właściwym usta­
wieniu tych zagadnień na zbli­
żającej się powiatowej konferen 
cjl aprawozdawczo-wyborczej.

i Tak było.
I Miasto Złocieniec. Sesja 

Radni uchwalały.
1 „Z dniem dzisiejszym mo- 
i cą uchwały sesji MRN nr 
• 10156 zabrania się sporządzał 
[ dekoracje wystaw s kle po- 
> wych, wykonane z towarów 
[ alkoholowych. Uchwala obo­
wiązuje wszystkie placówki 

| handlowe. Miasto Złocieniec, 
Anno Domini 1956, 15 ma- 

' rzec".
Tak jest.
Każdy sklep 
prowadzący 

sprzedaż napo­
jów alkoholo­
wych udekoro­
wany jest (na 
wystawach) ster 
tami butelek róż­
nego koloru i 
mocy. Grunt to 
reklama, obywa
tele! Ze nęcąc wódką nakła 
niamy obywateli do picia? 
Ze uchwała MRN sobie, a 
my sobie? Skądże?

My tylko handlujemy.., ’

Rozmowy 
Moch—Nutting 
na temat rozbrojenia

PARYŻ. Dziś przybył do 
Paryża sekretarz stanu w 
brytyjskim ministerstwie 
spraw zagranicznych, Nut­
ting. Przeprowadzić ma on 
rozmowy na temat rozbroję 
nia z Moch‘em, przedstawi­
cielem Francji w Podkomi­
sji Rozbrojeniowej ONZ.

Jak wiadomo, w przy­
szłym miesiącu zbiera się na 
obrady Komisja Rozbrojenio 
wa ONZ.

Walka ze stonką 
ziemniaczaną

Walka z groźnym szkodnikiem 
upraw ziemniaczanych — stonką 
przybiera coraz bardziej 
na sile. Dotychczas wykry­
to już ponad 20 000 ognisk 
stonki w 140 powiatach. Koniecz 
ne jest dalsze dokładne 1 syste­
matyczne przeglądanie pól ziem 
niaczanych w celu jak najszyb­
szego ujawnienia 1 zniszczenia 
pozostałych ognisk.

Reklama



Obniżka cen
w bufetach Kolejowych

WARSZAWA. Od 1 llpca 
br„ zgodnie z zarządzeniem 
przewodniczącego PKPG I 
Państwowej Komisji Cen, 
obniżone zostaną ceny w bu­
fetach Kolejowych Zakładów 
Gastronomicznych na terenie 
całego kraju..

Ceny takich towarów, Jak 
czekolada, ciastka I inne sio 
dycze oraz konserwy 1 owo­
ce będą obecnie w bufetach 
kolejowych równe cenom w 
sklepach detalicznych.

Międzynarodowa 
konferencja

wsprawie mechanizacji
sprzętu kukurydzy

BUDAPESZT. W Buda­
peszcie rozpoczęła się mię­
dzynarodowa konferencja w 
sprawie mechanizacji sprzę­
tu kukurydzy. W obradach 
biorą udział przedstawicie­
le Związku Radzieckiego, 
Polski, Czechosłowacji, Ru­
munii, Bułgarii i NRD.

Konferencja potrwa 5 dni.

Spitsbergen —
obiektem

zainteresowania
polskich geofizyków

WARSZAWA. Polska za­
mierza zorganizować w o- 
kresle trwania Międzynaro­
dowego Roku Geofizycznego 
dwie wyprawy badawcze: po 
larną na Spitsbergen oraz w 
okolice równikowe — do 
Wietnamu.

Zachodnio-niemiecki
program 

walki z inflacją
BONN. Minister gospodarki 

NRF Erhard przedstawił Bun­
destagowi program zahamowa­
nia inflacji, która daje się we 
znaki Niemcom zachodnim.

Program przewiduje zreduko­
wanie inwestycji prywatnych i 
publicznych, poważne obniżenie 
'tryt celnych dla zwiększenia 
Importu i'zmniejszenie cen kra­
jowych oraz dalsze ulgi podat­
kowe dla posiadaczy oszczędnoś­
ci. Inne punkty programu do­
tyczą środków mających wstrzy­
mać tendencje do wzrostu płac.

Węgierska- 
jugosłowiański 

układ handlowy 
BUDAPESZT. Nowozawar 

ty w dniu 21 bm. układ han 
dlowy i płatniczy między 
Węgrami i Jugosławią prze­
widuje dalszy rozwój współ 
pracy gospodarczej obu kra­
jów.

Węgry dostarczać będą Ju­
gosławii wyrobów przemy­
słu maszynowego, urządzeń 
telekomunikacyjnych 1 in­
nych artykułów. W zamian 
otrzymywać będą od Jugo­
sławii drzewo, chemikalia, 
artykuły rolnicze, wyroby 
przemysłu lekkiego i inne.

['regulowanie kwestii niemieckiej zależy od gotowości NRF do 
porozumienia się z NRD

Oświadczenie agencji TASS
MOSKWA. Agencja TASS 

ogłosiła 21. bm. następujące 
oświadczenie:

Jak już donosiła prasa, kan­
clerz NRF Adenaucr przema­
wiając niedawno na konferen­
cji prasowej w Bonn wysunął 
twierdzenia wypaczające w spo

Żołnierze radzieccy 
opuszczają NRD

BERLIN. Dnia 21 czerw­
ca mieszkańcy Magdeburga, 
Drezna, Weimaru, Poczda­
mu 1 Bemau uroczyście że­
gnali żołnierzy jednostek 
wojskowych, które rozwią­
zane zostały zgodnie z de­
cyzją rządu radzieckiego o 
redukcji sił zbrojnych ZSRR.

W Magdeburgu na pożeg­
nanie 136 gwardyjskiego 
pułku czołgów 1 innych od­
działów przybyli przedstawi­
ciele naczelnego dowództwa 
grupy wojsk radzieckich w 
Niemczech oraz chargó 
d‘affaires ZSRR w NRD 
Astawin. Obecny był rów­
nież wicepremier NRD, czło

Komunikat
Biura Paszportów Zagranicznych

W celu uniknięcia zbęd­
nych przyjazdów do Warsza 
wy, Biuro Paszportów Za­
granicznych Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych wy­
jaśnia, że paszporty zagra­
niczne wydają wyłącznie 
komendy wojewódzkie MO.

Dotyczy to również wy­
padków, gdy zainteresowa­
ni otrzymali wystosowane 
przez Biuro Paszportów Za­
granicznych Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych we­
zwania do odbioru paszpor­
tów zagranicznych, wystoso­
wane przed dniem wejścia 
w życie zarządzenia o de­
centralizacji wydawania 
paszportów zagranicznych. 
Także I w tych wypadkach 
właściwe terenowe komen­
dy wojewódzkie MO będą 
wydawały paszporty zagra­
niczne, względnie umlesz-

nek Biura Politycznego KC 
SED Rau 1 inni.

Pierwsi goście na 
Święto Lotnictwa ZSRR 

już w Moskwie
MOSKWA. Na zaprosze­

nie Ministerstwa Obrony 
ZSRR przybyła tu na uro­
czystości Dnia Lotnictwa Ra 
dzieckiego pierwsza grupa 
zagranicznych przedstawi­
cieli lotnictwa wojskowego.

W grupie tej znajdują się 
przedstawiciele Afganistanu, 
Węgier, Bułgarii, NRD, 
KRL-D 1 Demokratycznej 
Republiki Wietnamu,

czały stosowną klauzulę pasz 
portową w dowodzie osobi­
stym.

mUSUWAMB rKUMIŁNIUl orczych IZOTOP0W 
W MEDYCYNIE CZECHOSŁOWACKIEJ

Na zdjęciu: w Okręgowym Instytucie Zdrowia w Pilśnie dr 
Alols Kubat mierzy ilość promieniotwórczego Jodu wchłonięte­
go przez tarczycę pacjentki. FOT — CAF.

Nehru zatrzymał się
w Atenach

PARYŻ. Z Aten donoszą, 
że su.nolot, na którym pre­
mier Nehru odbywa swą po 
dróż z Indii do Londynu, wy 
lądował na lotnisku ateń­
skim. Nehru witał premier 
grecki Karamanlls 1 minister 
spraw zagranicznych Ave- 
roff.

Plenum KC 
Francuskiej Partii

Komunistycznej
PARYŻ. Dnia 22 bm. w 

Domu Metalowców w Pary­
żu rozpoczęły się obrady 
plenum Komitetu Centralne 
go Francuskiej Partii Komu 
nistycznej.

Nasser odwiedzi 
Moskwę i Ęelgrad

PARYŻ. Kairskł korespon 
dent agencji France Presse 
podaje, że premier Nasser 
ma się po wyborach na pre­
zydenta udać do Jugosławii. 
Podróż tę poprzedzi jego wy 
jazd d® Moskwy.

kami rządu francuskiego Chru 
szczow powiedział, że lepiej 
mieć 17 milionów Niemców w 
„bloku radzieckim'1 niż 70 mi­
lionów w zjednoczonych, choć­
by neutralnych Niemczech. 
Przypisując te słowa Chru- 
szczowowi, Adenauer usiłował 
wywołać wrażenie, jakoby 
Związek Radziecki występo­
wał przeciwko zjednoczeniu 
Niemiec.

Agencja TASS upoważnio­
na jest do oświadczenia, iż 
twierdzenia Adenauera są cal 
kowicie bezpodstawne i w spo 
sób jaskrawy wypaczają fak­
ty. W rzeczywistości Chru­
szczów przedstawiając w roz 
mowach z delegacją francu­
ską znane stanowisko Zwią­
zku Radzieckiego w sprawie 
Niemiec zaznaczył przy tym, 
że Związek Radziecki nie ino 
że się zgodzić na włączenie 
zjednoczonych Niemiec do ja 
kichkolwiek ugrupowań mili­
tarnych wymierzonych prze­
ciwko Związkowi Radzieckie­
mu i zaprzyjaźnionym z nim 
krajom. Nawiasem mówiąc, 
ten sam pogląd Chruszczów 
przedstawił Adenauerowi pod 
czas rozmów z delegacją rzą­
dową NRF w Moskwie we 
wrześniu ub. roku. Wynika z 
tego, że Adenauer usiłuje 
przypisywać Chruszczowowi 
poglądy, których on, Chru­
szczów. nie wypowiadał.

Stanowisko Związku Ra­
dzieckiego wobec kwestii nie­
mieckiej jest dobrze znane.

Wiadomo powszechnie, że 
rząd NRD gotów jest nawią­
zać bezpośredni kontakt 
z rządem NRF, podczas 
gdy rząd NRF wciąż je­
szcze uchyla sie od współ­
pracy z rządem NRD, co nie­
uchronnie prowadzi problem 
niemiecki do Impasu i czyni 
także bezprzedmiotowymi roz 
mowy,. . pzterecŁj tjięcarsłw w 
sprawie zjednoczenia Niemiec

Tak więc, uregulowanie 
kwestii niemieckiej w obe­
cnych warunkach zależy prze­
de wszystkim od gotowości 
NRF do porozumienia się z 
NRD w sprawie dróg prowa­
dzących do zjednoczenia Nie 
mieć.

• RZYM

23-letnla mieszkanka Rzymn, 
Yella Gluseppettl urodziła czwo­
raczki — trzech chłopców 1 
dziewczynkę. Niemowlęta czują 
się dobrze, ale przebywają w 
specjalnym Inkubatorze. Mąt 
Gluseppettl ma 24 lata i Jest 
kamieniarzem.

• WIEDEŃ

Od czwartku wzrasta nfru<rt->n 
nie poziom wody na Dunaju. 
Przeciętnie poziom wody pod­
nosi się o 4 cm/godz. Niebez­
pieczeństwo powodzi Jednak na 
razie nie Istnieje.

• LONDYN

Premier Libii Mustafa Ahmcrt 
Ben Ilalim spotkał się w ezwar 
tek z premierem Edenem I mi­
nistrem spraw zagranicznych 
Anglii Lloydem. Tematem roz­
mów był brytyjsko-Ubijskl u- 
kłart w sprawie stacjonowania 
wojsk brytyjskich w Libii

• LONDYN

Do Oslo przybyła eskadr* •- 
krętów nmerykańaktej marynat 
kl wojennej, w skład eskadry 
wchodzę: llnlowleo „New • Jer­
sey" 1 dwa torpedowca. Okręty 
to tatnymajz dę w Oslo do ti 
bm,

Delegaci na IV Kongres ZSCh
Wyliczmy tylko funkcje 

przez nlę piastowane: aklywi- 
stka PZPH, przewodnicząca gro 
madzklego kóła ZSCh, przewod­
nicząca gromadzkiego komitetu 
Frontu Narodowego, członek sa 
morządu GS Grzmiąca, zastępca 
przewodniczącego komisji ' kul­
turalno - oświatowej I’RN. A 
przy tym Nowicka jest człon­
kiem spółdzielni produkcyjnej w 
Noslbądach 1 wcale nie gorzej 
pracuje od Innych kobiet.

Aktywność społeczna spowo­
dowała więc, że jest szeroko 
znana przez chłopów gromady 
Grzmiąca. Cieszy się Ich sym­
patią 1 uznaniem. Dlatego też 
wniosek o wydelegowanie Jej 
do Warszawy na IV Kongres 
ZSCh spotkał się z powszech 
nym poparciem chłopów.

Bronisława Nowicka została 
Wybrana delegatem.

MARIA GUZEK Jest matką 
pięciorga dzieci. Zawsze Jednak 
znajduje czas na pracę w kole 
gospodyń wiejskich, któremu 
przewodniczy.

Zamęt w grupie
republikanów
PARYŻ. Debu-Brldel i 

Torres wystąpili z grupy re­
publikanów społecznych (b. 
gaullistów) w Radzie Repu­
bliki. Przyczyną ustąpienia 
są różnice zdań w sprawie 
Algeru. Ostatnio Debu-Bri- 
del oraz Torres wstrzymali 
się od głosu podczas głoso­
wania nad wnioskiem doty­
czącym Algeru, zgłoszonym 
przez przewodniczącego gru­
py republikanów społecz­
nych Michel Debre.

Fakt fen świadczy o za­
męcie w grupie republika­
nów społecznych Rady Re­
publiki.

Delegacja 
rządu Jugosławii 
na XXV MTP

POZNAN. 20 bm. przybyła do 
Poznania na XXV MTP dwuoso­
bowa delegacja rządowa Jugo­
sławii — podsekretarz stanu w 
komitecie do spraw handlu za­
granicznego lvlca Oreflc 1 se­
kretarz Federacyjnej Izby Han­
dlu Zagranicznego Jugosławii 
Ivan Barballc.

W pierwszym dniu pobytu w 
Poznaniu goście zwiedzali tere­
ny Targów Poznańskich, zapoz- 
najao się tn. In. z ekspozycją 
polską.

Amerykańskie balony
nad Szwecją

SZTOKHOLM. Dnia 21 
bm. większa ilość amerykań 
sklch balonów propagando­
wych wylądowała w Szwe­
cji południowej i centralnej. 
Wiozły one broszury propa­
gandowe o treści antyradzie 
cklej i antyczechosłowacJdej, 
wydane w Językach obu 
tych krajów.

Skierujmy myśli 
ku morzu

ble samych, gdybyśmy kryty­
kując poważne niedomagania 
i w tej dziedzinie ekonomiki, 
o sukcesach tych, własnymi 
rękoma wywalczonych, za­
pomnieli.

Nie znaczy to, naturalnie, 
byśmy mieli bagatelizować 
błędy. Jakie popełniono w 
budowaniu nowoczesnej go- 
spof ki morskiej, zaniedba­
nia, jakie 1 na Wybrzeżu 
miały miejsce. Widzimy, że 
niezależnie od trudności, ja­
kie mieliśmy w okresie sze­
ściolatki, źle się stało, Iż 
wbrew założeniom planu nie 
zwróciliśmy dostatecznej u- 
wagi na potrzeby Wybrzeża. 
Żle się stało, że flota nasza 
jest dziś daleko słabsza ani­
żeli być powinna, le nie do­
prowadziliśmy do należytego 
stanu naszych portów, co o- 
czywiście nie zwiększa Ich 
atrakcyjności. 21. się -..Jo, że 
czasami lekkomyślnie podej­
mowaliśmy decyzje w spra­
wie bardzo kosztownych in­
westycji. Nie można również 
zaliczyć do sukcesów — jest 
to już zupełnie inna sprawa 
— że nie potrafiliśmy w mi­
nionym 6-Jeclu mocniej zain­
teresować całego kraju, całe­
go społeczeństwa sprawami 
Wybrzeża.

Pamiętając o naszych osią­
gnięciach w budowie nowo­
czesnej gospodarki morskiej 

i o tych faktach zapominać 
nic należy również dziś, gdy 
tradycyjnym zwyczajem ob­
chodzimy Dni Morza.

Oczy całego kraju zwróco­
ne są dziś ku Wybrzeżu. Ku 
naszym dzielnym maryna­
rzom, ku mężnym rybakom, 
robotnikom portowym i stocz­
niowcom biegną dziś nasze 
myśli. Społeczeństwo naszego 
województwa w dniu tym 
serdecznie pozdrawia przo­
dujących rybaków koszaliń­
skiego wybrzeża: załogę ku­
tra „Ust-l" z szyprem Raube, 
„Ust-35“ z szyprem Jermako- 
wiczem, młodzieżowe załogi 
„Ugt-40" i „Ust-U" z szy­
prami Jefimowem I Pac twą, 
załogę kutra „Kol-46" z szy­
prem Fiaiszerem, która swój 
roczny plan wykonała już 19 
czerwca, dzielnych 1 ofiar­
nych rybaków z Darłowa.

Przesyła dziś cały kraj 
braterskie pozdrowienia na­
szym WOP-istom. Niejed­
nego wroga unieszkodliwili 
nasi WOP-iścl, pełniący służ­
bę na morskich rubieżach 
kraju. Wzrosła w siłę nasza 
Marynarka Wojenna, która 
ma tak piękne tradycje bo­
jowe. W Dniach Morza ży­
czymy marynarzom 1 ofice­
rom dalszyfch postępów w 
podnoszeniu gotowości bo­
jowej i wyszkolenia poli­
tycznego.

Rozpoczynają się dzisiaj do 
roczne Dni Morza. Niechże 
miną one pod znakiem rze­
czowej krytyki naszego do­
tychczasowego stylu kiero­
wania gospodarką morską, 
pod znakiem poszukiwa­
nia dróg i sposobów uczy­
nienia tej gospodarki silniej­
szą i sprawniejszą. Niech 
tegoroczne Dni Morza przy­
czynią się do spopularyzo­
wania w całej Polsce o- 
siagnlęó naszej wielkiej, 
dzielnej armii pracowników 
Wybrzeża, którzy przy po­
mocy całego narodu, pod kie­
rownictwem partii niechyb­
nie uczynią wszystko, aby 
Bałtyk coraz lepiej, pełniej 
służył potrzebom naszego 
budującego iocjałixtn kraju.

sób jaskrawy politykę Związku 
Radzieckiego w sprawie Nie­
miec. Powołując się na infor­
macje uzyskane rzekomo przez 
niego od przedśtawicieli rzą­
du francuskiego Adenauer 
utrzymywał, jakoby podczas 
rozmów w Moskwie z kierowni

Pineau wrócił z Waszyngtonu
z „pustymi rękami**

PARYŻ. Dziennik „Parls 
Presse Intransigeant" o- 
iwiadcza, że Pineau wraca 
„z pu.tymi rękami'* i że w 
rezultacie rozmów z Dulle- 
sem nie uzyskał on „nic 
konkretnego Tłumaczy się 
to okolicznością, że „Wa­
szyngton nie lubi, by sprze­
ciwiano mu się".

„Liberation" uważa, że 
deklaracja Dullesa w San 
Francisco, która nie świad 
czyła bynajmniej o zrozumie 
niu możliwości zbliżenia mię 
dzy Zachodem 1 Wschodem, 
stanowiła niejako odpowiedź 
na przemówi' lie Pir.jau w 
Waszyngtonie, nawołujące 
właźn'3 do takiego zbliże­
nia.

W Stoczni Gdańskiej trwają końcowe prace nad wyposaże­
niem pierwszego naszego dzleslęciotyalęcantka „Marceli No­

wotko". r CAF — fot. Uklejewskl

M. In. dzięki jej Inicjatywie I 
pracy kolo z Laskowa, pow. 
Złotów, zajęło w roku ub. II 
miejsce w konkursie hodowla­
nym. Poza tym gospodynie włas 
uyml silami l własnym kosztem 
wyremontowały świetlicę gro­
madzką. w której zorganizowa­
no Już kursy kroju i szycia.

Marla Guzek jest również 
członkiem komitetu sklepowego. 
Sklep pracuje bez mank 1 su- 
perat. Jest oua członkiem spół­
dzielni produkcyjnej w I.askowle, 
gdzie pracuje Jako chlewmistrzy 
ni. Już w pierwszym kwartale 
br. wypracowała około 100 dnió­
wek obrachunkowych.

Rokowania
chińsko-amerykańskie

GENEWA. Dftla 21 bm. w 
Pałacu Narodów w -Genewie 
odbyło się kolejne 51 posie­
dzenie ambasadorów Chiń­
skiej Republiki Ludowej 1 
Stanów Zjednoczonych.

Następne posiedzenie odbę 
dzle się 28 czerwca br.

Rozmowo rozszerzeniu 
programu NATO

PARY2. Ministrowie spraw za­
granicznych Włoeh, Kanady 1 
Norwegii, którym rada atlan­
tycka powierzyła opracowanie 
projektu rozszerzenia działalnoś­
ci NATO na dziedziny gospo­
darki, polityki 1 kultury, doszli 
Jut w zasadzie do porozumienia. 
Mają on! zakończyć prace do 
soboty. W ciągu najbliższych 
miesięcy Ich projekt ma być 
przedstawiony rządom pozosta­
łych 12 państw atlantyckich, a 
następnie — wejść pod obrady 
kolejnej sesji ministrów ' spraw 
zagranicznych NATO.



Z problemów plenum WRZZ

Kierunek - sprawy ludzkie
niezależnie od wszelkich in­
nych doraźnych poczynań, 
jak wyciąganie najsurow­
szych konsekwencji wobec 
winnych — konieczne jest 
wprowadzenie w zakładach i 
przedsiębiorstwach masowe­
go szkolenia załóg z dziedzi­
ny bhp oraz ustawodawstwa 
pracy, co powinny mieć na 
uwadze organizacje związko­
we. Praktyka wykazuje bo­
wiem, że dotychczasowe szko 
lenie bhp jest przeważnie fik 
cją.

Nie tylko wymieniano przy 
kłady karygodnego braku tro 
ski o robotnika, lecz próbo­
wano również sięgnąć do 
źródeł takiego stanu rzeczy.

Wydaje się, że dążenie do 
wykonania planów produk­
cyjnych za wszelką cenę 
przesłania bardzo wielu to­
warzyszom na kierowniczych 
stanowiskach w produkcji 
przemysłowej i rolnej po­
trzebę stworzenia załodze 
odpov,'iednich. córa- lepszych 
warunków życia i pracy Dą­
żenie takie sprawia, że to­
warzysze ci nierzadko znaj­
dują się o krok M zbrodni 
i czasem popełniają ją.

Jak wynika z referatu i 
dyskusji na plenum, w imię 
planu i rzekomo dla dobra 
planu zdarzają się liczne 
wypadki naruszania przepi­
sów dotyczących zatrudnia­
nia młodocianych i kobiet. 
Ma to miejsce szczególnie w 
PGR-ach 1 POM-ach, gdzie 
sprawy zatrudniania młodo­
cianych nie są w og'le ure­
gulowane przepisami praw­
nymi. Ale nawet w resorcie 
przemysłu 1 handlu, gdzie 
obowiązują odpowiednie prze 
pisy, trudno przywołać do 
porządku winnych łamania 
praworządności. Trudno, po­
nieważ dotychczas prokuratu 
ra l sad podchodzą do za­
gadnień związanych z naru­
szaniem ustawodawstwa pra 
cv stanowczo zhvt liberalnie 
Plenum podkreśliło, że związ 
ki zawodowe maja pełne 
prawo i obowiązek domagać 
się — i będą domagały się 
zn-‘-nv tego jak najbardziej 
niesłusznego stosunku.

Zastanawiając się nad 
sposobami skutecznej walki 
o przestrzeganie wymogów 
bezpieczeństwa i higieny 
pracy oraz przepisów o usta­
wodawstwie pracy plenum 
WRZZ stwierdziło w pierw­
szy n rzedzie. że organizacje 
’wiązkovze jeszcze nie potra­
fią w pełni wykorzystać po­
siadanych iwż lj awnień, ie 
szcze zbyt n’eśmiaio 1 nie- 
newnie roaeiua na karygod­
ne nieraz wvkroc~.en!a. Do­
tyczy to zwłaszcza rolnych 
rad zakładowych w PGR-ach 
A przecież liczne sygnały z 
terenu i wvnowiedzi na 
nlenum świadczą o skan­
dalicznym wprost łamaniu 
ustawodawstwa pracy w 
PGR-ach. samowoli dyrekto­
rów i kierowników gospo­
darstw. nieliczeniu ste z rol­
nym! radami zakładowymi 
i komisjami rozjemczym! (np. 
w zesnołach PGR Bobolice. 
Świdwin, Strzenowo, Lotyń 
i wielu <nnvch). Członek 
plenum WRZZ tow. Czech 
w związku z tym wysunął 
wniosek, aby w PGR-ach

przewodniczący rolnych rad 
zakładowych pozostawali 
również na etatach związ­
kowych, co w dużym stopniu 
uniezależni ich od samowol­
nych poczynań wielu dyrek­
cji. Wniosek ten warto roz­
patrzyć i zastanowić się nad 
wprowadzeniem go w życie. 
Jeśli już mowa o wnio­
skach, plenum WRZZ posta­
nowiło wystąpić do Główne­
go Inspektoratu Ochrony 
Pracy o zastesownnie w re­
sorcie PGR i POM ustaw do­
tyczących ochrony pracy mło 
dodanych, podobnie jak jest 
w przemyśle i handlu.

W ostatnim okresie polep­
szyła się działalność związ­
ków zawodowych w dziedzi­
nie obrony interesów ludzi 
pracy. Słowa „troska o czło­
wieka" przestają być wy­
świechtanym frazesem. Zwią 
zki zawodowe mają wszel­
kie możliwości, aby słowom 
tym przywrócić ich pełną 
właściwą treść. Wzrasta 
zwłaszcza autorytet komisji 
rozjemczych, które coraz 
skuteczniej interweniują w 
przypadkach sporów między 
dyrekcjami a pracownikami 
zakładów. Rady zakładowe u- 
stawiając s!ę twarzą do 
człowieka i jego potrzeb o- 
czekują bardziej konkretnej 
niż dotąd pomocy przede 
wszystkim od zarządów o- 
kręgowych zw. zaw. Ocze­
kują wstrzymania lawiny pa 
pierkowych uchwał, zaleceń i 
instrukcji, w ślad za któ­
rymi nie idzie kontrola wy­
konania, żądają pomocy 1 po 
parcia w swych poczyna­
niach.

„Mniej papierków 1 gada­
nia. mniej gołosłownych o- 
bietnic — więcej kontroli 
wykonania podejmowanych 
postanowień i bezpośrednich 
kontaktów z organizacjami 
związkowymi najniższego 
szczebla" — powiedział czło­
nek plenum tow. Trutenau 
pod adresem zarządów okrę­
gowych. Słowom tym pozo­
staje tylko przyklasnąć.

CZ, 2URAWIK

PO VII Plenum CRZZ 
zobaczyliśmy wy- 
raźnie, jak rozległe 

pole działania mają związki 
zawodowe w zakładzie pra­
cy" — powiedział jeden z 
dyskutantów na os itnim ple 
num Wojewódzkiej Rady 
Związków Zawodowych w 
Koszalinie. Plenum to pró­
bowało ocenić, jak w okre­
sie ubiegłych pięciu mie­
sięcy, a więc w okresie 
po VII Plenum CRZZ or­
ganizacje i instancje związ­
kowe zajmowały się w swej 
codziennej pracy polepsze­
niem warunków życia i pra­
cy załóg robotniczych.

Tematyka plenum, atmosfera 
na aall obrad, kierunek dvskus1i 
— wszystko to złożyło się na 
fakt, te ostatnie posiedzenie 
plenarne WRZZ w Koszalinie 
powatnte różniło ste od wielu 
poprzednich. Dał temu wyraz 
inny z dyskutantów, mówiąc:

„Spotykaliśmy się w tej sali 
przy różnych okaziach, aby mó­
wić przeważnie o produkcji, pla­
nach. maszynach. Na dzisiejszym 
plenum w centrum uwagi stanał 
człowiek, tego codzienne bolącz­
ki troski, pragnienia. Okazało 
ale. że jest przed czym brontc 
robotnika w ludowym pań­
stwie".

Tak. okazało się właśnie 
to. I lak podkreślił w swvm 
wystanienfu na nlenum I se­
kretarz KW PZPR tcw Wa­
silewski — naiwnością było­
by określać wszystkie prze­
jawy bezduszi ■ ki, absolut­
nego znieczulenia na ludzką 
krzywdę, beztroskiego łama­
nia ustawodawstwa I prawo­
rządności. jako przeżytki ka­
pitalizmu w ludzkiej świado­
mości. Za wiele tych grze­
chów sami *esteśmv odnowie 
dzfalni, sami po: woUliśmy 
Im zakiełkować i rozwinąć 
się w atmosferze sprzyjającej 
kacykowskim zapędom i tłu­
mieniu krytyki. Powiedzmy 
otwarcie — człowiek, robot­
nik traktowany był niejedno­
krotnie lako niezbędny w 
procesie- produkcyinvm ele­
ment, mniej w akże kosz­
towny niż taka czy Inna 
cześć skomplikowanej maszv 
ny.

Bardzo drogo z to t-łacl- 
my, bo nierzadko zdrowiem, 
a nawet życiem ludzkim. Oto 
przytoczony na plenum przy 
kład z "ntunku tzw. dra- 

isfvrznvch:
■ Snawacz t picn — koleje wą­
skotorowe w P’ałoęnrdzle pra- 
eutae w kanale stanał w pło­
mieniach. Nie posiadał ochron­
nego fartucha azbestowego, a 
kombinezon rnhoczv nrzesyconv 
bvt łatwonalnvn>1 smarami. Ktoś 
Kdriel nie donUnował wydania 
fartucha, a może w ogóle go 
nie bvło. nie zr-dbsł o wymianę 
kombinezonu. Wvpadek znkoó- 
czv» sio tragicznie — śmiercią 
robotnika.

Ov fotrfy' titr’e — wstrząsa 
lace w swel wvmowie — wy 

dodatkowych komen 
tarzy?

O tych 1 podobnych spra­
wach była mowa na plenum 
zarówno w referacie jak I w 
wypowiedziach dyskutantów 
tnw. tow Bartoszkfewicza, 
Borkowskiej ! wielu innych. 
Podkreślano nrzv tvm. że

Czy wiecie, że...
Autobusy Ekspozytury FKS w 

Koszalinie przewiozły w miesią­
cu maju 72 «13 osóh. nrreleżdłn- 
Jac przy tym 110 tys. km. Mó­
wiąc Inaczej objechały one pra­
wie trzy razy kule ziemską wo­
kół równika.

W obecnym sezonie wczaso­
wym Fksnnzytiira PKS n dodat­
kowo zwiększyła ilość kursów 
autobusów, przede wszystkim 
do miejscowości nadmorskich. 
Oprócz objętych normalnym roz 
kładem jazdy autobusów odcho­
dzących z Koszalina do Miel­
na, Chtopów 1 Sarbinowa, doda­
no autobusy odchodzące o godz. 
7.10, 11.30, 11.10. Odjazd z Kosza­
lina tych autobusów został zhar 
monlzowany z przyjazdem po­
ciągów. co zapewniło wczasowi­
czom dogodne 1 szybkie połą­
czenie z miejscowościami wcza­
sowymi.

Ponadto odchodzi z Koszalina 
o godz. 14.25 autobus, zapewnia­
jący połączenie z Mielnem. 
Chłopami, Sarbinowem, Ustro­
niem Morskim 1 Kołobrzegiem.

Aby zapewnić szybki dojazd 
stałych mieszkańców Koszalina 
do Mielna w dni Świąteczne I 
niedziele, w miarę potrzeb kur- 
sują dodatkowe wozy.

Z. Z.

Ostatnie przygotowania przed odpłynięciem.

Jutro wakacje
Dziś ostatni raz w bież ro­

ku szkolnym zgromadzą się 
uczniowie w swoich klasach 
O godz. 9-tej odbędzie się za­
kończenie roku szkolnego, w 
czasie którego zostaną rozda-

NOWA HUTA - Diabeł wcie­
lony.

Seanse o rodź. 10. 19 I 21).
„Młoda Gwardia" — Rokosso- 

wo — nieczynne.
WDK — Jego rybki.
Seanse o godz. 17.30 I 19.30.
W niedzielę o godz. 10 1 It po­

ranek — Tajemnica górskiego 
jeziora.

KIEROWCÓW 1 POMOCNIKÓW kierowców z III kat. pra- 
jazdy (na Ursusy) oraz ŁADOWACZY do wywozu dre­

wna z lasów — na tereny powiatów: Koszalin, Białogard, 
Świdwin. Szczecinek i Kołobrzeg — poszukuje PRZEDSIĘ­
BIORSTWO TRANSPORTU LF.SNEGO w POŁCZYNIE 
ZDROJU, ul 15 Grudnia 14a, (telef. 377) Płaca akordowa. 

K—310-0

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu 
Artykułami Galanteryjnymi »Centrogal« 

W SŁUPSKU
poleca na okres zakończenia roku szkolnego 

lako upominki za dobre wyniki w nauce 
teczki, tornistry i czapki szkolne

w pełnym asortymencie, które można nabyć w sklepach

M. H. D., P. S. S., P. D. T. i P. Z. G. S.
K—304-0

ne .świadectwa oraz nagrody 
dla przodujących uczniów, 
ufundowane przez komitety 
rodzicielskie. Uroczystość za­
kończenia roku szkolnego 
urozmaicą występy artysty­
czne w poszczególnych szko 
łach. Prócz tego w sali WDK 
przewidziany jest o godz 
14-tej występ artystów-ama­
torów ze szkoły Nr 1 z Insce­
nizacją „Śnieżki" — na który 
zaproszeni są również ucznio­
wie ze wszystkich szkól.

W związku z zakończeniem 
nauki urządzono dla młodzie­
ży lub też w najbliższych 
dniach urządzi się wycieczki 
! tak np. młodzież ze szkoły 
ćwiczeń była w Połczynie, 
szkoła Nr 4 i Nr 3 pojedzie 
na Targi do Poznania. A po­
tem... na kolonie po słońce, 
radość i zdrowie. Przeszło 
700 uczniów w br. objętycn 
będzie tą akcją, której organi­
zacja spoczywa na Prez. 
Woj. RN i Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego.

Życzymy wesołych wakacji.

Mimo, że Okręgowy Spływ 
Kajakowy zorganizowany 
prz^z PTTK I ZW LP2 był 
pierwszą tego rodzaju impre­
zą na lerenle naszego woje­
wództwa — wodniaków nie 
zabrakło. Ogółem 37 kajaków 
popłynęło z Mostowa trasą 
prowadzącą przez jezioro Mo­
stowskie i Hajskie, rzekf Ra- 

dwę i Parsętę. Spływ *rwa 
trzy dni od 20 do 23 bm.

Uczestnicy otrzymają dy­
plomy uczestnictwa, punkty 
na odznakę TOK (Turysty­
czna Odznaka Kajakowa). Po­
nadto członkowie drużyn, któ 
rzy „nie złapią" punktów kar 
nych na trasie otrzymają na­
grody w postaci kocherków, 
koszulek sportowych itp.

PTTK-owcy 2 kola przy 
WZL pakują plecaki. Za 
chwilę trzeba będzie zwinąć 
namioty, potem krótka od­
prawa i do kajaków.

Tekst i zdjęcia 
ELIZA PELCZAR

Krytyka pomogła

W sprawie karabinu maszynowego
W odpowiedzi na artykuł 

pt.; ..Karabin maszynowy 
dla Walusiaka", który u- 
Kazalsię w dniu 8 V. br. o- 
trzymaliśmy wyjaśnienie z 
PZGS w Białogardzie. Za­
rząd PZGS, rada zakładowa 
i sekretarz podstawowej or 
ganlzacji partyjnej, plszą, że 
„notatka ta jest nie tylko nie 
prawdziwa, ale wręcz szkód 
lłwa“.

Na zakończenie listu czy­
tamy, że artykuł był nie­
słuszny, dlatego prosi się 
Redakcję o powtórne zba 
danie tej sprawy.

A oto fragment listu 
WZSP odnoszący się do te 
go samego artykułu.

„Stwierdzamy, źe kryty 
ka ob. Walusiaka w artyku­
le pt. „Karabin maszynowy 
dla Walusiaka" jest słuszna, 
gdyż eksploatacja torfu na 
terenie powiatu Białogard 
do czasu ukazania się w'w 
artykułu traktowana była po 
macoszemu. Zarząd PZGS,

jak również zainteresowane 
GS do pewnego stopniu za­
niedbały odcinek eksploatacji 
torfu, jednak po ostatnim 
pobycie naszego inspektora, 
specjalnie w tym celu dele­
gowanego do pow. Biało­
gard sytuacja na tym odcin­
ku zmieniła się na lepsze. 
Obecnie na terenie powiatu 
Białogard na 3 planowane 
kopalnie wszystkie są czyn­
ne".

Komentarze zbyteczne.
(żel.)

Pochmurno z możliwością gest 
ezu. Temperatura od 10 do 13°C.

Wiatry z kierunku południo­
wo-wschodniego c szybkości 4 
do 8 m na sekundę.

Wodniacy 
na starcie

PROGRAM Ił 
tu tali 367 mtr. 

na dzień 23 czerwca (sobota) 
5.03 Melodie. 6.40 Konc. ork. 

rózgi, wrocławskiej. Od godz. 
7.10 do 9 00 Transmisja pr. I. 
11.35 Krakowski chór. PR. 12.10 
Przegląd prasy. 12.15 Na swoj­
ską nutę. 12.40 ..Kolorowe tlsty 
— aud. dla dzieci. 13.00 Aud. dla 
wsi. 13.10 Muz. operowa. 14.10 U 
przyjaciół. 14.40 Konc. z płyt 
„Muzą". 15.10 Lud. pleśni z Po 
morza. 15.25 Konc. orkiestry 
mandollntstów. 16.00 Dla każ­
dego coś miłego. 17.00 Aud. dla 
dzieci. 17.30 Na warszawskiej fa­
li. 18.00 Piosenki radzieckie. 
18.20 Rep. W. Szezerblt-a z cy­
klu „Miesiąc w NRF". 18.35 Mel. 
Afryki. 19.00 Muz. I aktualnoś­
ci. 19.30 „W miasteczkach nad Wl 
slą" oprać. T. Kurka. 20.00 Zga­
duj — -zgadula. 22.00 Kr. spor­
towa. 22 20 Muz. taneczna. 22.58 
Konc. wieczorny.

PROGRAM II 
na fali 367 mtr.

na dzień 24 czerwca (niedziela)
6.41 Od melodii do melodii. 

8.00 Teleman: suita „Don Ki­
chot". 8.25 Przegląd prasy. 3.30 
5:0 dla młodości. 9.00 „Parowiec 
Patna" — fragm. pow. J. Con­
rada Korzeniowskiego pt.: 
„Lord Jim". 9.20 Śpiewa chór 
„Bałtyk". 9.40 „Co to za zwie- 
rzę" — aud. dla dzieci w wie­
ku przedszkolnym. 10-00 Nowe 
nagrania. 10.30 7. cyklu: poezja 
I muzyka „O czym szumi mo­
rze" — poemat Fr. Fentkow. 
aklego. 11.00 „W dwudziestą rocz 
nleę zlazdu chłopów w Nowo­
sielcach" — pog. 11.20 Recital 
A. Htolsklego. 11.40 Listy do 
kobiet. 12.04 Poranek symf. 
13.30 Czego chętnie słuchamy. 
14.10 Magazyn lit. 15.00 Konc. 
chootnowskl. 15.30 7. życia EW. 
Radzieckiego. 18.00 Konc. krak. 
ork. i choru PR. 17.15 Na ra­
diowej estradzie. 18.15 Muz. ta­
neczna i wyniki Imprez sporto­
wych. 19.15 Wesoły kramie. 
19.30 Utwory R. Wagnera. 20 00 
Zespół J. Haralda. 10.30 „Noc 
świętojańska". 21.00 Wlecz, se­
renada. 21.57 Muz. taneczna. 
22.30 Wiad. sport. 22.40 Sylwetki 
wsnółcz, komp. — Albert Ro- 
ussel.

WAŻNIEJSZE TELEFONY
I ADRESY

Pogotowie Ratunkowe tel. 09.
Straż pożarna — teł centrali 

623, tel. alarmowy — 6*.
Pogotowie milicyjne - tele­

fon 07.
Szmtal Miejski, ni. rzłata 3/5. 

tel. 22 15, ul Curle-Skłodowsklej 
- tel żo no

Jezioro Mostowskie zaroiło 
się kajakami. Zewsząd sły­
chać plusk wioseł i wesołe 
nawoływania wodniaków Za 
chwilę popłyną na trasę.

Głos Koszaliński Organ Komitetu Wolewódzklego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Redaguje Kolegium w składzie: lgnący Wirski (Red. Nacz.j, Tadeusz Bazylko (z-ca Nacz. Red ), An­
drzej Czechowicz (sekr. red.), Marian Rebelka (sekr. red.). Lesław Gnot, Henryk Zieliński. Redakcja — Koszalin, ul. AltredaLampe 20. Telefony: centrala 434. Sekretariat Redakcji — 435. Re­
daktor Naczelny — 714. Oddział w Słupsku — ul. Niedziałkowskiego 1. tel. 96-96. Administracja: Koszalin, ul. Alfreda Lampe 26, II p„ teł. 38-58. 22-91. Ogłoszenia — Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa".
Koszalin, ul. Alfreda Lampe JO. tel. 774. Wpłaty na prenumeratę pocztową przyjmują urzędy pocztowe i Uatonoeze. Tłoczono KZO w Koszalinie. Pap, gazet, 50 g. VII kl. form. 33 x 47 cm,

C-7-461. Nr żarn. 149.



Reportaż z współczesności (2)

Jest w Polsce takie miasteczko...
się jak upłynnić buble, któ­
rymi np. w postaci aż 2 000 
słomkowych kapeluszy (za 
sumę 101 tys. zł) „uraczył" 
mieszkańców miasteczka ge­
nialny b. prezes ob. Wię­
cek. Nad zgniłą atmosferą 
nikt się nie głowi. Rada za­
kładowa? — Pracuje tak, 
jak poprzednie przywiezio­
ne i „wybrane" metodą za­
mkniętej teczki. Brak rady 
kalnych cięć, radykalnych 
i słusznych posunięć, które 
by zdobyły sobie uznanie. 
Narastają błędy. Do takich 
trzeba zaliczyć „mistrzow­
skie" posunięcie Oddz. O- 
kręgowego ZSS, który po­
stanowił przenieść osiemna­
stego z kolei prezesa (ob 
Poznańskiego) do... innej 
miejscowościl

ku, gdzie giną tysiącami 
państwowe pieniądze, gdzie 
to porównanie obcemu powa 
żnie wykoszlawiałoby szereg 
pojęć o naszej rzeczywisto­
ści. Przecież u licha czerpie­
my z jednego skarbca!

Sprawozdania z sesji MRN 
są ciekawą lekturą. Dowie­
dzieliśmy się np., że PSS pra 
cuje coraz lepiej... Taką chwa 
lebną opinię wydał tej insty 
tucji dyr. banku ob. Kruk, 
ten sam, który tolerował 
przez cały ub. rok stały defi 
cyt PSS. Dowiedzieliśmy się, 
że mieszkańcy łakną kultu­
ry, że są realne projekty do­
tyczące budowy PDK, że są 
fundusze. Moglibyśmy się 
więcej dowiedzieć, gdyby za 
wsze łatwo było dotrzeć do 
prawdy. Z tym co wiemy

Ożywiły się koła 
sportowe w PGR

Z nastaniem lata ożywiła się 
działalność kół sportowych w 
niektórych PGR-ach. Ostatnio 
w zespołach PGR Gąbino, Grąb 
kowo, Karżniczka i Skarszów 
odbyły się atrakcyjne sparta­
kiady zorganizowane przez 
rady zespołowe oraz LZS. 
M. in. walczono w takich dy­
scyplinach sportu jak lekkoatle 
tyka, kolarstwo, lucznictwo.

Program 
imprez

SPARTAKIADA 
WOJEWÓDZKA LZS

23 bm., gndz. 14-ta — sta­
dion Sparty Koszalin — elimi­
nacje w lekkoatletyce i luczni- 
ctwie,

24 bm. — godz. 10,30 — dal­
szy ciąg zawodów łuczniczych 
i lekkoatletycznych, godz. li-ta 
— wyścig kolarski na dystan­
sie ok. 40 km; godz. 17-ta — 
mecz piłkarski LZS Koszalin— 
LZS Szczecin.

23 i 24 bm. — stadion bo­
czny Sparty — półfinały mi­
strzostw Polski zrzeszenia LZS 
w siatkówce kobiet i mężczyzn 
— godz. 17,30.

WOJEWÓDZKI MOTOCROSS
Szczecinek — godz. 10,00 — 

start do wojewódzkiego wyści­
gu motocyklowego, tzw. moto- 
crossu z udziałem czołowych 
zawodników województwa.

KONFERENCJA 
TENISISTÓW

24 bm. o godz. 9-tej w sali 
WKKF (ul. Kościuszki 23) od­
będzie się wojewódzka konfe­
rencja sprawozdawczo-wybor­
cza sekcji tenisa ziemnego.

siatkówka mężczyzn i kobiet 
itp. Największym powodzeniem 
cieszyła się lekkoatletyka. Wie 
lu zawodników osiągnęło na 
wet niezłe wyniki. Np Józef 
Skwarczyński z Grębkowa w 
biegu na 100 m osiągnął czas 
12 sek., Józef Tęskny na 200 m 
— 24,1 sek. Również dobre wy 
niki osiągano w innych dyscy­
plinach. Zwycięzcy spartakiad 
otrzymali wiele nagród ufun­
dowanych przez poszczególne 
zespoły PGR.

Należy tu dodać, że do oży­
wienia kół sportowych na te­
renie zespołów PGR w zna­
cznym stopniu przyczynili się 
tacy dyrektorzy zespołów jak 
ob. Dolatowski z Gąbina, War- 
dyński z Grąbkowa, Zalewski 
z Karżniczki i inni. Niemniej 
w wielu jeszcze zespołach PGR 
życie sportowe jest uśpione, 
dyrektorzy niewiele uwagi po- 
święcaję tej stronie rozrywek 
robotników PGR. Warto więc, 
by, wzorujęc się na przykła­
dzie wymienionych zespołów, 
pomyślano o podobnych impre­
zach w zespołach zaniedbanych 
pod względem sportowym.

ew

Z międzynarodowych zawodów 
kajakowych w Moskwie

Na zdjęciu: D. Walkowiak 
(Polska) zajęła 3-cie miejsce 
w wyścigu jedynek.

Fot. - CAF

W północnej grupie klasy B

CO, nie wierzycie?
Jasny, ciepły dzień. 

Odwiedzamy fryzjera 
prywatnego. Tutaj, podo­
bnie jak na każdym kroku 
spojrzenia z ukosa, lustracja 
odzienia, niby obojętne, a je 
dnak czułe ucho „szefa". „Co 
to za goście, przygodni czy 
też jakaś inspekcja, czy cza­
sem może nie ktoś nowy, *im 
portowany przez wyższe 
władze?"

Nowi, „importowani", jak 
ich nazywają w miasteczku 
niektórzy obywatele, nie cie 
szą się dobrą opinią, ani u- 
znaniem, ani poparciem miej 
scowej society Wołałaby ona 
kogoś swojego, znajomego, z 
którym można by w „swoim 
mieszkanku" na rynku prze­
kąsić śledzika pod jarzę­
biak... Zawsze inaczej, raź­
niej. A tutaj, jak na złość, 
po dziesięciu latach spokoj­
nej wegetacji, jakby się wo­
rek wysypał. Nie ma to, jak 
było za prezesów Więcka 1 
Burzyńskiego...

MILCZENIE
JEST ZŁOTEM?

W 1955 roku suma mank 
spowodowanych przez pra­
cowników spółdzielni, a tole 
rowanych przez zarząd wy­
nosiła 309 tys. zł. Stratami 
tymi obciążono członków. U- 
biegły rok szczególnie obfi­
tował w różnego rodzaju i 
kalibru manka oraz kradzie­
że. Księgowa Delegacz i skle 
powa Kniter „podzieliły się" 
sumą 36 tys. zł. B. główny 
księgowy H. Przybył dopuś­
cił 'do strat w wysokości 23 
tys. zł. B. członek egzekuty­
wy KM, kierowniczka skle­
pu PSS Antonina Marchwi­
cka po trzykrotnych man­
kach (każde przekraczające 
4 tys. zł).„ po prostu wyje­
chała. U sklepowej Surmy 
stwierdzono manko w wyso­
kości 19 tys. zł. To ostatnie 
poprzedzone było włama­
niem dokonanym w ciągu 
dnia. U sklepowego Stecia- 
ka... zabrakło przy remanen 
cie aż 90 tys. zł.

Dlaczego dopuszczano d° 
tego masowego okradania 
państwa? — Mógłby coś nie 
coś na ten temat powiedzieć 
(więcej niż na rozprawie są­
dowej — ukończenie śledz­
twa 31. XII. 1955 roku. — 
Wg oświadczenia Nacz. 
Wydz. II Prok. Woj. sprawa 
umorzona na podst. amnestii) 
b. prezes PSS ob. Więcek. 
Jego dewizą były zawsze sło 
wa: milczenie jest złotem! 
Prawdopodobnie dlatego, że 
przejęto się tą dewizą i dla­
tego, że kurczowo się jej trzy 
mano, mogło dojść do tej 
skandalicznej sytuacji. Do 
nadużyć sięgających setek ty 
sięcy złotych. W spółdzielni 
odzieżowo-skórzanej okra­
dziono skarb państwa na su­
mę blisko 300 tys. zł. I tutaj 

.winowajcy śmieją się dotąd 
W kułak.

Nie wszyscy blemie prze­
chodzą obok tych wypadków. 
Ludzie chcieliby mówić. 
Chcieliby zaalarmować wła­
dze, te najwyższe, że w mia 
steczku nadal jest źle, że na­
dal zgniła PSS-owska atmo­
sfera dominuje nad jego ży­
ciem. Nowy prezes ob. Po­
znański, dyrektor handlowy 
ob. Rybczyński 1 główny księ 

■gowy ob. Marmułowski „sie­
dzą na walizkach". W 
Prezydium MRN infor­
mowano nas, że prezeso­
wi Poznańskiemu kilkakro­
tnie proponowano mieszka­
nie, jednakże rzekomo za każ 
dym razem miało mu nie od 

> powiadać. Nowe kierownlc- 
1 two PSS w tej sytuacji nie 
bardzo daje sobie radę. Zno­
wu narastają manka, straty 
— mówmy po imieniu — ob 
ciążające wszystkich obywa­
teli. W styczniu br. manka 
sięgały sumy 7 754 zł, w lu­
tym już 12 322 zł, a w kwie­
tniu 13 899 zł. Spółdzielnia 
nie może sobie poradzić z pla 
nem. Stale przekraczany jest 
fundusz płac. Sklepowej Ma 
ril Jakubowskiej, mimo wy­
raźnego zarządzenia MHW 
w tej sprawie, w wyniku po 
trąceń za manka wypłacono 
zamiast 630 zł, jedynie 38 
złotych. Wypadki się mno­
żą, rodzą gorycz t niezado- 
fwolenie. Zarząd PSS głowi

dzielimy się z WAMI, z 
WSZYSTKIMI ODPOWIE­
DZIALNYMI ZA WSPÓŁ­
CZESNOŚĆ NASZEGO MIA 
STECZKA.• • •

I znowu wieczór, jak co 
dzień. I znowu pytające spój 
rżenia, znowu pijacki często 
bełkot, śmiech miejscowego 
Mefistofelesa. On jeszcze na 
dal triumfuje. Dobrze mu 
w dobranym gronie, które za 
pomniało, że żyje w Polsce 
1956 roku.

Mefistofeles, obłudnik, plot 
karz, tkwiący na swojej cie­
płej posadce.

Mefistofeles, często kan­
ciarz, złodziei;, spekulant

Mefistofeles, wstrętny koł 
tun.

Małe miasteczko oddalone 
od Stolicy o 500 km.

Złocieniec w powiecie 
drawskim.

J. GIERCZYNSKI 
L. FOSZCZ

Jeszcze jeden rywal 
dla Sidły

Pierwszy dzień międzynaro­
dowych zawodów lekkoatlety­
cznych w norweskiej miejsco­
wości Trondheim przyniósł w 
czwartek 21 bm. szereg do­
brych rezultatów. W rzucie 
oszczepem rekord Norwegii 
bardzo dobrym wynikiem pobił 
Danielsen — 79.06. Norweg 
rzucał bardzo regularnie. Tyl­
ko jeden rzut miał poniżej 
75 m.

W skoku wzwyż — Kaszka- 
row (ZSRR) uzyskał 2,03.

W nadchodzącą 
niedzielę piłkarze 
północnej grupy 
klasy B zakoń­
czą pierwszą, 
wiosenną rundę 
rozgrywek. Zwe­
ryfikowane ostat­
nio mecze pozwo 
llły na zestawie­
nie tabelki, obra 
zującej obecną 
sytuację w roz­
grywkach.

Oceniając tegoroczne mistrzo­
stwa B-klaslstó.w w grupie 
„Północ" trzeba podkreślić wy­
równaną walkę w czołówce. Aż 
4 zespoły niemal z równymi 
szansami walczą bowiem o tytuł 
mistrza wiosennego. Prowadzi 
kołobrzeski Kolejarz-Barka przed 
koszalińską Spartą, słupskim 
Startem 1 rezerwamj Ill-ligowe- 
go LZS-u z Grapie. Rozegranie 
zaległych spotkań zadecyduje 
ostatecznie, czy wszystkie te ze­
społy utrzymają się w czołów­
ce.

Zdecydowanie najsłabsze zespo 
ły. to LZS Kępice 1 Kolejarz 
Ustka, które też najbardziej są 
zagrożone spadkiem.

A oto tabela:
Kolejarz Kołobrzeg 18:4 50:15
Sparta Koszalin 14:6 56:18
Start Słupsk 12:4 28:10
LZS Graplce 12:6 17:8
LZS Myslino 12:8 38:23
Stal Słupsk 11:7 26:16
Sparta Sianów 8:10 16:28

Polska - Szwecja 
62,5:40,5 
na żużlu

Po raz pierwszy w bieżącym 
sezonie ok. 60 tys. wrocławian 

oglądało w 
czwartek 21 bm. 
międzynarodowe 
zawody żużlowe, 
w których prze­
ciwnikiem repre­
zentacji Polskie­
go Związku Mo­
torowego była 

reprezentacja 
Sveriges Motor- 

federation
(Szwecja). Zwyciężyli Polacy 
62,5:40,5 pkt.

Najlepszym zawodnikiem 
spotkania był wrocławianin 
Kupczyński, który zdobył łą­
cznie 16 pkt.

Ktoś spadł z siodła, ktoś inny 
wypuści! kopię z dłoni. Nim zdążyli my­
śli pozbierać, już natarł na nich tnąc ca­
łą silą ramienia, upatrując nieosłonię­
tych miejsc. Tu koń uciekał, wlokąc 
odciętą w łokciu rękę, uczepioną cugli 
w przedśmiertnym skurczu, tam wlókł się 
na stronę człowiek, jęcząc rozdzierająco: 
hełm zrzucił i rozedrganymi palcami 
zatykał ranę w karku, szeroką na pa­
lec, btuzgającą krwią.

W tej chwili uderzyła na księcia no­
wa grupa jezdnych, wpół ogłuszyła ra­
zami. Jeszcze z Jednym ramionami 
się zczepił i strząsnął go na ziemię jak 
dziecko, ale miecza nie zdołał podnieść. 
Lewy naramiennik odpad! strącony ko­
pią, która mu plecy rozorala, pękły rze­
mienie spinające nagolenniki. Wtedy 
schlustany krwią I oszalały z bólu koń 
wyniósł jeźdźca spod ostrzy 1 poga­
lopował drogą. Bogusław obejrzał się: 
ścigali go. Odrzucił tarczę i hełm — 
wierzchowcowi ubyło ciężaru, ruszył z 
kopyta, ale pół staja dalej znów zwolnił. 
Parowała slodkawym zapachem Jucha, 
zmieszana z potem i kurzem: koń za­
lany był nią, Jakby pławi) się w po- 
soce.

Książę zeskoczył z siodła. Pugina­
łem, kalecząc ciało w pośpiechu, po­
rozcinał rzemienie łączące blachy I rzu­
cił zbroję. Z pasem w jednej a pugi­
nałem w drugiej dłoni dał susa w 
gąszcz. Goniący zaryli konie obok zdy­
chającego zwierzęcia i skoczyli za księ­
ciem.

Bogusław biegł, obijając się o pnie. 
Palce czepiały się chropawej kory, Jak­
by chciały z serc buków i dębów mo­
cy zaczerpnąć.

Czuł, że słabnie. Wiele kosztowała 
go decyzja, żeby pokazać plecy na­
pastnikom. Honor rycerski nakazywał 
mu przecież walczyć do ostatniego tchu 
i z pola nie odstępować. Książę Jednak 
zdawał sobie sprawę, te szanse były 
nierówne. Chciał pomścić zniewagę, 
ażeby pomścić — muslał ujść z życiem. 
Uciekał więc z zaciśniętymi Tubami, 
tłumił w krtani okrzyki bólu, który po­
tęgował sle z każdym krokiem i mo­
dlił się o siły. A siły uciekały z umę­
czonego ciała wraz z krwią licznych ran.

Wreszcie stanał. Odgłosy pogoni do­
chodziły z trzech stron, a na wprost 
siebie miał bagno. Płucom tchu brako­
wało, przed oczyma tańczyły płomie­
nie. •

Słychać lak ludzie sle nawohija; glo­
sy są przytłumione, zda sle, źe do­
biegają przez zasłonę z mchu. Ukryć 
się, zanaść pod ziemię... Okrzyki — zna­
leźli krwawy trop. To Już koniec. Co­
raz więcej ogni przed oczami. Jakby 
się bagna paliły. Nawet małe kafuź.e 
wody na powierzchni gęstego błocka 
wydaja się czerwone. Jeszcze choć pa­
rę kroków — tu Jakby ścieżka, prowa­
dzi ku tamtej kepie leszczyny...

Bogusław zebra! ostatek sil i zata­
czając się Jak pijany, ruszył naprzód. 
Po kilkunastu krokach, trzęsawisko roz­
warło bezszelestnie powierzchnię przed

zakrwawionymi stopami, zabulgotali., 
sięgnęło kolan, obłapiło uda. Książę 
szarpnął raz i drugi, wpijając się palca­
mi w kępy trawy. Gdy grząska maź 
sięgnęła pasa, stracił czucie.

ROZDZIAŁ DRUGI
Księżna Zofia patrzyła spod opuszczo­

nych powiek na Hansa i gładziła jego 
długie trefione włosy; ochmistrz zło­
żył głowę na kolanach ukochanej I szep­
tał miłosne zaklęcia, całując Jej smukłe 
palce, dłoń, przedramię. Zawieszony 
u powały świecznik z rogów Jelenia, ko­
łysał się lekko, a wraz z Jego ruchami, 
pełzały po ścianach bezkształtne cienie,

pokrywając wciąż inne szczegóły rzeź­
bionej boazerii. Komnata była prosto­
kątna: sv dłuższych bokach wykuł budow­
niczy po trzy strzeliste okna, przy ścia­
nie przeciwległej drzwiom, ustawił pod­
wyższenie dla tronu z różowego marmuru 
kutego, z wysokości, którego księżna w 
otoczeniu dworskich dostojników raczyła 
zwykle udzielać audiencji, orzypatrywa- 
ła się ucztom lub też śledziła za parami 
tancerzy, sunącymi po mozaikowej po­
sadzce.

(c. d. n.)

Fragment rynku małego miasteczka oddalonego od 
Stolicy o 500 km...

Ludzie uczciwi (bo taklcn 
nie brak w miasteczku) 
chcieliby głośno mówić praw 
dę. Na razie jednak wolą 
szeptać. Trudno się temu 
dziwić, skoro nadal zamy­
ka się usta krytykującym, 
jak to miało miejsce na na­
radzie partyjno-ekonomicz- 
nej w PSS-ie, (na której, 
niestety, zabrakło przedsta­
wicieli władz nadrzędnych), 
gdzie kierownik działu re­
wizji ob. Pilipczuk... zajął 
się krytyką prasowej inge­
rencji w wewnętrzne spra­
wy tej instytucji. Trudno 
się temu dziwić, bowiem 
mieszkańcy miasteczka nie 
wierzą jeszcze, że napraw­
dę odbył się XX Zjazd, 
III Plenum, że wiele zmie­
niło się w Polsce...

W Komitecie Miejskim se 
kretarze zmieniają się jak 
pory roku. Obecny sekre­
tarz, dobry aktywista, bez­
radnie jednak rozkłada ręce 
i rzuca wiele mówiące py­
tanie. z

— Powiedzcie, ■wytłumacz 
cie, towarzysze, jak t'o ro­
zumieć? — O tym, co się u 
nas dzieje wiedzą w KC, 
KW, „Głosie", w KP, a Ko­
mitet Miejski, ja osobiście, 
nic nie wiem, albo po czasie 
o tym się dowiaduję..."

Era bojażni, niedowierza­
nia nie minęła jeszcze na 
dalekiej prowincji. I z tej 
racji m. in. ludzie często 
nie dowierzają nawet instan 
cjom partyjnym, obawiają 
się, że mimo interwencji 
wszystko będzie po staremu, 
a może tylko się dla nich sa 
mych źle skończyć. Sekre­
tarz KM zna PSS-owski dy­
lemat I on jest podobnego 
zdania. Konieczne cięcia, o- 
stre jak brzytwa! Konieczni 
ludzie z zewnątrz, ci „impor 
towani". Z doświadczeniem i 
praktyką, wykształceni i od­
ważni.

W Komitecie Powiatowym 
rozmawialiśmy z drugim se­
kretarzem i jeszcze z kilko­
ma innymi towarzyszami. 
„Problemy miasteczka są 
prawdziwym utrapieniem. 
Potrzeba dwudziestu no­
wych ludzi, którzy objęliby 
ster życia wszystkich insty­
tucji".

No,wf ludzie. Racja. Nowi, 
którzy z uczciwymi, miejsco 
wy mi zrównaliby współcze­
sność miasteczka z współcze 
snośclą całego kraju.

Nie chce się wprost wie­
rzyć 1 chyba Wam Czytelni­
cy przyjdzie to z trudnością. 
Od kilku lat Prezydium MRN 
kołacze o 10 (dziesięć) tysię­
cy złotych na remont ratu­
sza. Nadaremnie. A wszystko 
dzieje sie w naszym miastecz

Gwardia Darłowo 8:10 10:31
Bud. Białogard 7:11 18:29
Gwardia Koszalin 6:12 15:25
Kolejarz Darłowo 5:11 10:27
Kolejarz Ustka 4:18 23:50
LZS Kępice 1:15 6:36



UCIECZKA
Opowiadanie mówi o losach 

polskiego okrętu podwodnego 
„Orzeł", który we wrześniu 1939 
roku po dwutygodniowej kampa­
nii w Zatoce Gdańskiej przybył 
do portu w Tallinie, gdzie władze 
estońskie usiłowały go interno­
wać. Fakty oraz osoby występu­
jące w opowiadaniu są autentycz 
ne. Opowiadanie rozpoczyna się 
w momencie przybycia „Orła" na 
redę portu tallińskiego.

IEDY światła pozycyjne zabłysły na 
■y obu burtach okrętu — stersygnali- 

sta Olejnik, odzwyczajony widać od 
tego widoku, rzucił okiem na całą 
sylwetkę „Orła" 1 powiedział do 

siebie cicho, tak Jakoś przez zęby:
— Iluminacja. A więc koniec wojny, do 

jasnej anielkl.
Z tonu wypowiedzianych słów nie można 

było odgadnąć czy naprawdę cieszy się z 
zakończenia sierocej, dwutygodniowej ody­
sei, czy też tłumi w sobie złość.

Komandor Kłoczkowski sięgnął odrucho­
wym gestem po lornetkę 1 opuścił Ją na 
piersi. Nerwowo strzepnął palcami.

— Znam Tallin sprzed wojny — zwrócił 
Się do porucznika Piaseckiego — wie pan... 
z tej wizyty. Miłe wspomnienia, bardzo mi­
łe.

— Tak, pamiętam. Ale wie pan, panie 
komandorze, dla najgościnniejszego gospo­
darza nieproszony gość Jest zawsze kłopot­
liwy... — w kącikach ust Piaseckiego osiadł 
zagadkowy uśmiech.

— Przesadza pan. Coś chyba z tej przy­
jaźni zostało.

Porucznik przez chwilę obserwował Ja­
kąś konstelację na rozgwieżdżonym. Jesien­
nym niebie.

— Nie wierzę w żadne oficjalne wrogości 
I przyjaźnie.

Kłoczkowski nie odpowiedział. Wpatry­
wał się w dalekie, z rzadka rozsiane świat­
ła portu. W ciuchu zgadzał się z Piasec­
kim, ale miał swoje powody, by myśli tych 
nie wyrażać głośno.

— Żaglowiec przed dziobem! — zamel­
dował obserwator.

Statek przesunął się przed okrętem 1 za­
trzymał w odległości ćwierć kabla.

— Kim Jesteście? — pytał ktoś w Języ­
ku angielskim w nieco dziwnym akcencie.

— Polski okręt podwodny „Orzeł". Ma­
my chorego na pokładzie 1 potrzebujemy 
pomocy.

CJeń żaglowca znikł, aby w pół godżiny 
później pojawić się znowu.

— Mamy polecenie wprowadzenia was 
do awanportu — zameldował ten sam glos.

Kłoczkowski zacierał ręce,

No I cóż z pańskim pesymizmem? — 
zwrócił się do Piaseckiego.

Po przybyciu na wskazaAe przez żaglo­
wiec miejsce, Kłoczkowski pojechał na ląd. 
Wrócił stamtąd wyraźnie pokrzepiony na 
duchu.

— Tak Jak przewidywałem. Przyjęli 
mnie bardzo serdecznie. Zaraz zresztą tu 
będą.

W istocie w niecałą godzinę później estoń­
ska motorówka przybiła do burty „Orła".

Dowódca 1 Jego zastępca, kapitan Gru­
dziński odprowadzili przybyłych oficerów 
do mesy.

Po krótkiej, oficjalnej rozmowie goście 
przeszli do rzeczy. Uszkodzenie rurociągu 
sprężarki okazało się na tyle poważne, że 
naprawa mogła być dokonana Jedynie w 
warsztatach na lądzie. Kłoczkowski, który w 
oczach oficerów Maryna :1 Wojennej ucho­
dził za znawcę okrętów podwodnych, zgo­
dził się z tą opinią. Bosmat Piegza wyraź­
nie nie dowierzał estońskim specjalistom 1 
bez entuzjazmu obserwował Jak wymonto­
waną część składano na dnie motorówki.

— Cholera ich tam wie, co za majstry!
Porucznik nie odpowiedział. Ośmielony 

milczeniem oficera bosmat postanowił kon­
tynuować rozmowę.

— Ruch tu Jak na Jarmarku — wskazy­
wał na ciemny kształt frachtowca, który 
przesuwał się obok z zapalonymi światłami 
pozycyjnymi.

— Łajba niczego. Jedna z tych bezpań­
skich.

— Bezpańskich?
— Ano widzi pan, panie poruczniku — 

flagsztok goły. Banderę zgubili czy co, u 
syna ojca?

Rzeczywiście duży frachtowiec snuł się 
Jak widmo, ogołoęony z oznak przynależ­
ności państwowej.

Porucznik przypomniał sobie spotykane w 
minionych dniach tajemnicze frachtowce 
bez bander. „Ki diabeł" — myślał nieraz. 
— Niemieckie, nie niemieckie. Wsuniesz 
takiemu torpedę w burtę, a wtedy pokaże 
ci duńską banderę 1 raban na cały świat. 
Nie wiadomo Jak postąpić.

Komandor Kłoczkowski z racji swego sła­
bego wzroku nie widział w mijającym frach­
towcu nic Interesującego. Grudziński chclał 
mu zwrócić uwagę na ciekawy szczegół, ale 
dojrzawszy skrzywioną z bólu twarz dowód­
cy, zrezygnował.

Kłoczkowski nasłuchiwał rosnącego war­
kotu zbliżającej się Jednostki.

— Idą! — powiedział z zadowoleniem. —' 
Kotwicę podnieść — podał komendę.

Duża, dwudziestometrowa motorówka za­
toczyła szeroki łuk 1 na zmniejszonych obro­
tach podchodziła od zawietrznej. Na pokła­
dzie czerniała gęstwa marynarskich mundu­
rów.

Motorówka szybko zbliżyła się do okrętu, 
lekko, stuknęła o Jego burtę, rozległa tlę 
jakaś komenda i zanim ktokolwiek mógł s.ę 
zorientować, kilkunastu estońskich maryna­
rzy wyskoczyło przez rellng.

Kłoczkowski spojrzał w dół. Po zewnętrz­
nym kadłubie gramoliło się kilku napastni­
ków. Nie było ani chwili do stracenia.

— Cala naprzód! — ryknął w otwór tu­
by.

„Orzeł" szarpną! kadłubem. Ryk Diesli 
zagłuszył czyjś krzyk. Błękitnawy dymek 
przesłonił na chwilę widok. Kiedy opadł, 
Piasecki dojrzał kilku marynarzy wracają­
cych na pokład motorówki. Ktoś pluskał się 
Jeszcze w wodzie na rzuconych mu korkach.

Kiedy motorówka wracała na pierwotny 
kurs, Piasecki wiedział już jak ma postąpić.

— Obsługa do działa — powiedział spo­
kojnie 1 zdecydowanie.

Wydłużony cień lufy przesunął się po linii 
horyzontu 1 zatrzymał na burcie motorówki 
wskazując na nią długim stalowym palcem.

Ten milczący, ale wymowny argument po­
działał natychmiast.

— Chcemy wam przede* 
pomóc! — wołał czyjś głos, 
kiedy warkot silników u- 
cichł.

— Dwóch oficerów 1 ani 
jednego marynarza! — po­
dano odpowiedź. Na moto­
rówce zapadło milczenie.

Widocznie naradzano się, 
jak postąpić. W parę minut 
później bączek z dwoma o- 
ficerami zbliżył się do bur­
ty „Orła". Kłoczkowski od­
prowadził ich do mesy. Ma­
rynarz Olejnik obrzucił przy 
byłych ironicznym spojrze­
niem.

— Widziałeś Ich? — zwrócił się do Po­
krywki. — Skurczybyki.

— A na okręt włażą jak pluskwy.
— Spokój tam! — Nawet najbardziej 

energicznie wydany rozkaz Grudzińskiego 
miękł w łagodnej barwie Jego głosu.

— Zamknijcie gęby Jeden z drugim, bo 
was „panienka" ochrzani Jak święty Mi­
chał diabła.

Grudziński, który od dawna Już wiedział, 
że ochrzczono go „panienką" uśmiechnął się 
do siebie.

W kilkanaście minut później Kłoczkowskf 
wyszedł 'wraz z oficerami estońskimi. Gru­
dziński z twarzy dowódcy usiłował wyczy­
tać treść konferencji. Komandor unikał Jego 
wzroku. Meldunek obserwatora, że za rufą 
pojawiła się estońska kanonierka, nie spra­
wił na nim specjalnego wrażenia. Piasecki 
sądził, że komandor po prostu nie dosłyszał.

— Kanonierka, panie komandorze — 
wskazywał na wycelowane w nich lufy dział 
okrętowych,

— Tak, tak — wiem o tym — zrobił 
niecierpliwy ruch ręką. Piasecki przysunął 
się bliżej.

— Panie komandorze — Piasecki mówił 
ściszonym głosem — a gdyby tak spróbo­
wać ucieczki...

— Ucieczki?
— Tak Jest — ucieczki. To chyba Jedyne 

wyjście...
— Jak pan to sobie wyobraża, drogi po­

ruczniku?
— Ta ich kanonierka diabła warta — Pia­

secki nie zauważył kpiącego tonu dowódcy — 
zrobimy z niej sito, a później „cała naprzód", 
zanurzenie i to wszystko.

— Panie kochany — z pana taktyk, jak ze 
mnie baletnica. Co za głupstwa pan plecie?

— Tylko rozkaz — proszę o rozkaz...
— Panie Piasecki! — Komandor przeszedł 

na ton dobrodusznego dziadka, pouczającego 
niesfornego wnuczka — harcerskie przygody 
pan sobie przypomniał, czy co?

Porucznik uczuł suchość w gardle, z tru­
dem przełknął ślinę.

— A jednak moim zdaniem...

— Niech pan swoje zdanie zachowa dla sie­
bie. Słuchał pan dzisiaj radia? Wie pan jak 
wygląda sytuacja w kraju? Warszawa pada, 
a pan mi każę Tallin zdobywać.

— Uważałem za swój obowiązek...
— Obowiązki dyktuję panu ja. I na razie 

nie mam zamiaru zrezygnować z tych upraw­
nień. Rozumie pan? Jest jeszcze droga dy­
plomatyczna. A pan chciałby dobre imię ofi­
cera Marynarki Wojennej narazić na miano 
pirata i rozbójnika, co? Proszę mi nie podsu­
wać bzdurnych pomysłów. Wypraszam to so­
bie raz na zawsze.

— Tak jest, panie komandorze... — Piasecki 
wyrecytował formułkę, która tylko brzmie­
niem swym zachowała pozór zgodności 
z opinią dowódcy. Osunął się z kiosku na 
pokład. Bosman Prządek i Brzęczek stojący 
pod kioskiem, odskoczyli od siebie. Piasecki 
w pierwszej chwili nie zauważył Ich. Coś 
dziwnego dostrzegł jednak w Ich zachowaniu, 
ale machnął tylko ręką 1 odszedł na rufę.

Nie przypuszczał nawet w tej chwili, że 
miała to być jego ostatnia rozmowa z Klecz­
kowskim.

Nad ranem komandor poczuł się nagle go­
rzej 1 z ulgą powitał nowoprzybyłych ofice­
rów estońskich. Wyrażając nadzieję, że 
wkrótce powróci na okręt, przekazał dowódz­
two swojemu zastępcy kapitanowi Grudziń­
skiemu.

O tym, że komandor wybiera się do szpi­
tala, wiedziała już cała załoga. Mimo to zja­
wienie się jego przy trapie wraz z całym 
ekwipunkiem, zaskoczyło niektórych maryna­
rzy.

Na wschodzie zaczynało szarzeć. Z morza 
ciągnął wilgotny chłód, a przedporanny wiatr 
przenikał w każdą porę skóry. Tej nocy 
większość załogi nie zmrużyła oka. Nawet 
podwachty 1 nadwachty nie wykorzystywały 
należnego im wypoczynku. Nieznana najbliż­
sza przyszłość dręczyła wszystkich.

O świcie przybyła nowa grupa oficerów 
l marynarzy estońskich. Dowódca grupy, 
młody, rudawy oficer, wręczył Grudzińskie­
mu jakiś papier. Nie wiadomo skąd 1 kiedy 
na pokładzie zgromadziła się znaczna część 
załogi „Orła".

Grudziński powoli rozwinął papier 1 prze­
śliznął się po nim oczyma. „Na mocy układu 
zawartego... Republika Estońska... pragnąc 
zachować neutralność... zobowiązuje się... in­
ternować każdy..."

Dalej nie czytał. Treść pisma stała się tra­
gicznie jasna.

— Internować — powtórzył bezwiednie na 
głos.

Porucznik Piasecki zacisnął pięść, aż pa­
znokcie wpiły się w dłoń. Patrzył na Gru­
dzińskiego, którego chłopięca prawie twarz 
zastygła i stała się jeszcze bardziej blada niż 
zwykle.

Więc to tak wygląda koniec epopei? 
„Orzeł", najświetniejszy okręt podwodny, naj­
nowocześniej szy.„ Ileż miesięcy minęło, kiedy 
podnoszono na nim banderę? Siedem? Osiem?

t Wspaniała uro^tośt^Galowe

mundury, admiralicja, panowie w cylindrach, 
w rękach pań bukiety kwiatów, przemówie­
nia... że nie damy się odepchnąć, że z hono­
rem, że wierni banderze,'że nie zawiedzie­
my...

Grudziński nie zdawał sobie sprawy z tego, 
Jak długo trwało jego milczenie. Z odrętwie­
nia wyrwał go obcy glos.

— Proszę pozwolić na opuszczenie bandery— 
Tę ciszę, która w tej chwili zapadła, zapa­

miętali wszyscy. Była to zła, ponura cisza, 
która w każdej sekundzie może zrobić burzę. 
Grudziński czuł na sobie wzrok wszystkich. 
Bosmat Piegza, śmiało, a nawet wyzywająco, 
patrzył w oczy estońskiego oficera. Prządek 
opuścił głowę i spoglądał na końce swych bu­
tów. Piasecki odwrócił twarz I patrzył na 
morze, falujące w poświacie reflektorów ka- 
nonierkl.

— Proszę... — Głos nie może wydobyć się 
z gardła Grudzińskiego.

Kroki estońskiego marynarza odbijają się 
głuchym werblem od pokładu. Jego droga 
od kiosku do rufy, trwa rozpaczliwie długo. 
Wreszcie zbliża się do drzewca. Chwyta ban­
derę, ale wiatr wyrywa mu ją z ręki. Sięga 
po raz drugi, owija nią sobie dłoń, brutalnie 
i pewnie...

— Ba-czność! — Niespodziewanie dla wszy­
stkich głos Piegzy przeszywa oowietrzo. Za­
łamuje się i grzęźnie w gardle...

Ręce same podskakują do czapek. Prężą 
się ciała. W pierwszej chwili Estończycy są 
zaskoczeni, w końcu i oni powoli, z ociąga-r 
niern się, unoszą dłonie do daszków.

Ponury, wilgotny świt osiada! na zabudo­
waniach Tallina, kiedy „Orz ' jak bezwol­
ne widmo wpełza na wody portu. Pękate 
kadłuby statków przyrastały do portowych 
nabrzeży. W dali zaskrzypiały pierwsze 
dźwigi i gwizdek parowozu kilkakrotnie prze­
kłuł powietrze.

Grudziński nerwowymi ruchami wyjmuje 
z szafki dokumenty. Piasecki spogląda po­
nuro, przerzuca oprawne akta, kartkuje taj­
ny szyfr, dziennik okrętowy, dziennik radlo- 
l?i-amów. Mat Swiebocki ze znaczącym mrug­
nięciem oka pakuje to wszystko pod bluzę.

— Tylko nie w jednym miejscu — upo­
mina go Piasecki.

— To się wie, panie poruczniku — na dzio­
bie i na rufie. W umywalkach. Z benzyną 
pójdzie jak słoma.

Kapitan zamyślił się w tej chwili nad me­
todą postępowania z załogą. Na Kłoczkow- 
skim nie mógł się wzorować — to pewne. 
Ten skądinąd doskonały znawca mechaniz­
mów okrętowych był kompletnym laikiem 
w dziedzinie znajomości serc ludzkich. Słu­
chano go w obawie przed karą, ale nie lu­
biano za pychę, zarozumiałość 1 oschłość.

Z otwartego włazu wionęło chłodnym po­
wietrzem. Grudziński wyszedł z mesy. Pa­
trzył w oczy marynarzy. Były obojętne, za­
sępione. Nie miał ich czym pocieszyć.

„Orzeł" mijał wejście do portu 1 przecho­
dził wzdłuż wsuniętej w wąski basen ostro­
gi. Przy nabrzeżu stało kilka statków. Opu­
stoszałe do niedawna Ich pokłady zaroiły się 
ludźmi. W górę wzlatywały czapki. Rado­
sne okrzyki towarzyszyły ponurej kawalka­
dzie.

Piegza w milczeniu wpatrywał się w pę­
kate kadłuby.

— To te, niby bezpańskie — zwrócił się 
do Piaseckiego — cośmy już je widzieli. — 
Wskazywał na drzewca rufowe, na których 
zakwitły czerwone płachty skażone czernią 
swastyki.

— Więc to tak wygląda niewola... — szep­
nął Grudziński.

— To dopiero początek — oficer nawiga­
cyjny, porucznik Mpkrski zagryzł wargi. 
Piasecki miał rację, trzeba było wiać, póki 
był czas.

Z lewej strony, daleko ku mo.rzu ciągnął 
się półwysep najeżony bateriami nadbrzeż­
nej artylerii. Tuż za ostrogą czaiły się syl­
wetki estońskich okrętów wojennych. Ba­
sen, do którego wprowadzono „Orła" był 
tak wąski i krótki, że opuszczenie go bez 
pomocy holownika wydawało się niezwykle 
trudne, a przy ustawieniu rufą do wyjścia 
wprost niemożliwe, tym bardziej, że wąskie 
przejście tarasował niemiecki frachtowiec.

Po przybyciu do nabrzeża zażądano zło­
żenia broni osobistej 1 rozbrojenia okrętu. 
Co jakiś czas przybywały najrozmaitsze de­
legacje cywilne 1 wojskowe, coraz mniej li­
cząc się z obecnością załogi na pokładzie. 
Każda taka wizyta budziła wśród marynarzy 
szmer protestu. Kiedy zaś na wybrzeżu sta­
nął estoński wartownik z karabinem, a w 
centrali przy specjalnie zainstalowanym te­
lefonie zasiadł estoński podoficer dyżurny, 
każda chwila groziła wybuchem buntu.

Po południu w mesie oficerskiej zameldo­
wali się mat Olejnik i bosmat Pokrywka.

— Panie kapitanie — mat Olejnik zaczął 
od lekkiego chrząknięcia — prosimy o za­
rządzenie odprawy. Trzeba byłoby jakoś 
to wszystko... — zatoczył ręką koło.

Grudziński w pierwszej chwili nie ■ zas­
zumiał. ;

— Co macie na myśli?

(Dokończenie nastąpi w następnym nume­
rze „Grłośu Tygodnia")

STANISŁAW BISKUPSKI



Dziewczyna spoglądająca 
ze starego płótna swymi 

"clemnoszaflrowyml oczyma 
Jest uosobieniem młodości, 
piękna 1 wdzięku.

Na odwrocie portretu by­
ła przyklejona, pożółkła Już 
kartka zapisana pismem z 
XVII wieku, opowiadająca 
nam o dziejach owej wytwór 
nej piękności.

Sydonia Borke — takie 
było jej imię 1 nazwisko, po 
wtarzane z podziwem, a po- 

. tom ze zgrozą i współczu­
ciem z ust do ust — przed 
wielu laty. Dziedziczka moż­
nego rodu, szeroko rozgałę­
zionego w Polsce 1 na Po­
morzu, wraz z urodą, łączy­
ła posiadanie rozległych ma­
jątków.

„W mlodoict — Informuje nas 
karta — była ona najbojateią 
szlachcianką na całym Pomorzu, 
a po rodzicach odziedziczyła ty­
le ziemi, te posiadała Jakby ca­
le państwo. Stąd duma Jej wzro 
zła do tego stopnia, te czuła s'C 
godną tylko księcia". A właśnie 
była to druga połowa XVI w.: 
do książęcego dworu szczeciń­
skiego dotarły blaski włoskiego 
renesansu, pielęgnowanego przez 
7 młodych kslaźat, stanowiących 
nadzieję 1 chlubę pomorskiej dy 
nastil. Piękna Sydonia stała się 
częstym gościem na szczeciń­
skim zamku ufna, te zdoła zdo 
byś dla elcble jednego z mlo- 
dzleńcśtw. Udało się jej w koń­
cu olśnić Ernesta Ludwika, ktt» 
remu z podziału -między braćmi 
przypadło księstwo wologojskie. 
Dwudziestoletni kawaler uznany 
był, Jak naa informuje pożółkła 
notatka — za na.lprzyatojnlejsr.e 
go, jakiego kiedykolwiek wyda­
ło Pomorze. Istotnie, oglądając 
reprodukcję Jego portretu — tru 
dno mu odmówić tej zalety. Er­
nest zapłonął do Sydonii tak 
wielką miłością, te obiecał po­
jąć Ja za tonę. Cóź z tego! Były 
to czasy, kiedy małżeństwo pa­
nującego księcia nie było Jego 
osobistą sprawą. W Interesach 
dynastycznych leżało zawarcie 
związku przynoszącego korzyści 
polityczne: rozszerzenie sojusz­
ników, wzrost znaczenia kraju 
przez rozszerzenie koligacji gło­
wy państwa. Zakochanemu kslę 
clii podsunięto wizerunek kstęż 
niczkl Brunszwlku, tłumacząc, 
te Sydonia -nie umywa się do 
niej swoją uroda- Przekonano 
go prośbą, a może I groźba o 
utracie księstwa, dość, te cofnął 
obietnicę daną pani swego ser­
ca. Piękna Sydonie ugodził elos: 
załamały sio jej ambtde. spot­
kał ja zawód- miłosny. Wyrazem 
żalu bvlo wstąpienie do klaszto 
ru. Przeżyła w nim młodość 1 
długie lata Jako mniszka, a po­
tem przełożona. W tej ostatniej 
postne!, utrwalił Sydonie dawny 
artysta, jako klucznice — na 
drugim planie portretu. Ulubio­
na książka Sydonii w klasztorze 
była wszakże nie biblia, lecz 
opowieści Amadisa — autora, 
który pod tym pseudonimem w 
swoim czasie opisał dzieje nie­
szczęśliwych kochanek porzuco­
nych przez swych kochanków.

Aż oto, po wielu latach, 
pod adresem przełożonej 
klasztoru, padło nagle strasz 
r.e oskarżenie. Rzucił Je 
książę Franciszek, biskup 
Kamienia — bliski krewny 
narzeczonego Sydonii Ltfd- 
wlka Ernesta. Oto wymiera 
bezpotomnie ród książąt po­
morskich. Jeden dynasta po 
drugim schodzi ze świata w 
młodvm wieku. Pomimo po­
zornego zdrowia książąt 1 
ich małżonek — małżeństwa 
są bezpotomne. Co może 
być tego przyczyną? Rozpę­
tuje się więc tak znamien­
na dla okresu działania roz-

pasanej świętej Inkwizycji, 
okresu ciemnoty 1 zabobonu, 
akcja wyłapywania i sądze­
nia rzekomych czarownic. 
Wystarczy gołosłowne oskar­
żenie, aby posądzoną o rzu­
canie uroku kobietę podda­

wać wymyśl­
nym torturom 
i wymuszać ze 
znania o rzeko 
mych stosun­
kach z dia­
błem.

„Czarownice" 
wzięte na tor- 
tury zeznają 
zapewne w o- 
bronie własnej, 
że wygasanie 
rodu książęce­
go przypisać 
należy urokom 
rzuconym z zem 
sty przez pięk­
ną niegdyś Sy 
donię. Kilku­

dziesięciolet­
nią kobieta zo 
staje uwięzio­
na.

Pożółkły życiorys zapisany 
na odwrocie jej portretu o- 
powiada nam, że na śledz­
twie przyznała się do winy. 
Książę miał ofiarować jej 
łaskę 1 darowanie życia pod 
warunkiem, że cofnie rzuco1 
ne przez siebie rzekome cza­
ry. Sydonia odmówiła, twier­
dząc, że urok Jest nieodwo­
łalny, gdyż zamknęła go w 
kłódce rzuconej w najwięk­
szą głębię bieżącej wody, a 
czart odmawia obecnie swo­
jej pomocy dla jej wydoby-

Na Sydonię zapadł nieod­
wołalny wyrok. Był on o ty­
le łagodniejszy w stosunku 
do możnej l bogatej pani, że 
kat najpierw ściął jej gło­
wę mleczem, a potem spalo­
no zwłoki na stosie. Kobie­
tom prostym posądzonym o 
czary wymierzano okrutntej- 
szą karę — palenia żywcem 
na stosie.

Posłuchajcie poety:
.Jestem Kaszubąl Polska 

matką moją!
Kocham ją całym mym sercem 

i duszą
Póki Kaszubi czczą ojczyznę 

swoją.
Darmo się narody o jej zgubę 

kuszą...
Jestem Kaszubąl Kocham tei 

tą ziemię 
i wioski, miasta, pola, lasy.

góry.
Kocham kraj polski, cale nasze 

plemię...

W 1908 roku pięał tak Fran­
ciszek Sędzicki — poeta, dzień 
nikarz, niezmordowany dzia­
łacz społeczny Wiersz wszedł 
potem do zbioru „Dumki z 
kaszubskich pól".

Sędzicki przez całe swoje bo 
Ratę i aktywne życie — pisał 
zarówno w gwarze kaszubskiej 
jak i piękną, literacką polszczy 
zną. Ostatnio Ludowa Soół- 
dzielnia Wydawnicza udostęp­
niła szerokim rzeszom czytel­
niczym obszerny wybór jego 
utworów. W tej uroczej i war- 
tpścłowei książce znaleźć moi

Do połowy ubiegłego stu­
lecia Istniał w Szczecinie ka 
mień, zwany kruczym kamie­
niem, z którym legenda wią­
zała wykonanie krwawego 
wyroku.

PO ŻÓŁKŁY życiorys na 
odwrocie starego por­

tretu Jest legendą-baś- 
nlą. Źródło jej tkwi, być 
może, w poszukiwaniu win­
nych za utratę politycznej 
niezawisłości Pomorza za­
chodniego. Bezpotomna 
śmierć książąt pomorskich 
była. Jak wiemy, przyczyną 
opanowania Pomorza przez 
margrabiów brandenbur­
skich, a w następstwie, pa­
nowania tutaj królów prus­
kich. A Jak przedstawia się 
prawda o Sydonii?

Sydonia Borke, w świetle 
dokumentów nie była, bynaj­
mniej, jak tego chce legen­
da, ani najbogatszą szlach­
cianką, ani tym bardziej na­
rzeczoną księcia pomorskie­
go. Pochodziła ona wpraw­
dzie z rodu możnowladcze- 
go, ale była kobietą. W cza­
sach feudalizmu ziemię dzie­
dziczyli mężczyźni. Toteż 
spadkobiercą rozległych dóbr 
rodowych nie została ona, 
ani jej siostra Dorota, ale 
brat ich — Ulryk Borke. 
Przypuśćmy, że była pięk­
na, Jak to opowiada legen­
da. Krasa młodości — to Je 
dynę dziedzictwo, którego u- 
strój feudalny nie mógł o- 
debrać. Odbierał Je nato­
miast kobiecie wiek. Każda 
plękncśi wychodząc w tam­
tych czasach za mąż dosta­
wała się pod ścisłą opiekę 
męża. Korzystała z niej 1 z 
majątku męża za cenę o- 
granlczanla osobistej wolnoś 
cl. Stając się niemal włas­
nością męża, żyła w Jego do 
mu Jak w klasztorze, nlań- 
czyła dzieci, była gospody­
nią, a z czasem zyskiwała 
tytuł dostojnej matrony.

»Jestem Kaszubą«
na poezje, satyry I „frantów- 
ki”, podania i ballady, poemat 
o Januszu Skwierku „noslaw- 
niejszym grajku kaszubscim,,' 
a także melodie do zamieszcza 
nych w niej pieśni kaszub­
skich. Bogaty wybór twórczo­
ści Sędzickiego jest bardzo sta 
rannie opracowany j opatrzony 
wstępem pomagającym rozu­
mieć drogi twórczości autora i 
sytuację na ziemiach, na któr- 
rych pracował i o których pi­
sał. Zbiorek zawiera również 
słowniczek mniej zrozumiałych 
wyrazów kaszubskich i uwagi 
o pisowni kaszubskiej.

Od wydania książki upłynę 
lo już parę miesięcy. Próbowa 
łem pytać o nią w bibliotekach 
i świetlicach we wsiach na­
szego województwa. Rekone­
sans ten nie przyniósł, nieste­
ty, budujących rezultatów. A 
szkoda Sędzicki powinien się 
znaleźć na koszalińskiej wsi w 
bibliotekach, w repertuarze a- 
matorskich zespołów artystycz­
nych.

O jakiejż to bowiem ziemi 
pisze? —1 Chociażby w wierszu 
„Pojedzeni# na kaszub#". Je- 
dziemy w nim prowadzeni wy­
obraźnią poety:

Do Lipąsza do Betowa, 
w rejon dównych Prus. 
Do Ugoszczą i Parchowa 
Konarzyn i Brus.

A dalej:

Do Człuchowa i Złotowa 
Wiedzie tei nasz- trakt, 
choć na długo nas rozłączył 
l.loyd Dzordżowsci pakt.

Mówimy o tym i bolejemy, 
że nasza piękna ziemia nie zna 
lazła jeszcze po wyzwoleniu 
swoich poetów i pisarzy, że 
brak twórców, którzy by w dzie 
lach sztuki zamknęli prawdę o 
życiu I pracy ludzi tu mieszka

Ale jeśli młoda dziewczy­
na nie wyszła za mąż, to 
dola jej stawała się Jeszcze 
bardziej godną pożałowania. 
Wszelka droga samodzielne­
go kształtowania własnych 
losów była dla niej zamknię­
ta. Pozostawało jedyne wyjś 
cle — wstąpienie do klaszto­
ru.

Sydonia 1 jej siostra nie 
wyszły za mąż, ani nie wstą­
piły do klasztoru. Brat, jak 
wspomniano, zagarnął calos'ć 
dziedzictwa po rodzicach. 
Zgodnie z ówczesnym pra­
wem 1 obyczajem ustanowił 
on uposażenie dla sióstr nie­
zamężnych. Uposażenie to by 
ło zabezpieczone na kilku 
pańszczyźnianych chłopach, 
będących poddanymi brata- 
dzledzlca. 1 oto możemy śle­
dzić w dokumentach niekoń­
czącą się walkę pomiędzy 
siostrami 1 bratem. Czy to z 
przyczyny skąpstwa, czy 
trudności majątkowych Ul­
ryk nie wywiązuje się nigdy 
punktualnie z zobowiązań 
przyjętych wobec sióstr. Z 
roku na rok ciągnęły się pro 
cesy 1 dochodzenia sądowe: 
dwie samotne kobiety skarżą 
nieustannie swego brata to 
o mieszkanie, to o dostawy 
drzewa, ziarna, tucznego 
wieprza, czy masła z brater­
skiego dziedzictwa. Ten zaś 
uchylał się od płacenia za­
rzucając siostrze, że wcho­
dzi ona potajemnie w związ­
ki rodzinne z ludźmi niegod­
nymi jej rycerskiego pocho­
dzenia. że ma mleć, o zgro- 
zol narzeczonego w osobie 
mieszczanina, czy nawet chło 
pa.

Tak biegną lata wypełnio­
ne kłótnią o wydzieranie 
bratu środków utrzymania. 
Sydonia nie była przeciętną 
Indywidualnością kobiecą. 
Mówi nam o tym sam choć­
by fakt wyłamania się spod 
wszechmocy ówczesnego na­
kazu obyczajowego, klerują-

jących. To wszystko fakty. Ale 
postarajmy się przez upowsze­
chnienie tego co już mamy (a 
czego nierzadko nie potrafimy 
dostrzec) wypełnić choć w dro­
bnej części tę wielką lukę. 
Niechże sędziwy poeta kaszub­
ski zawstydzi młodych, doda 
im bodźca.

Parę słów o samym Fran­
ciszku Sędzickim.

Urodził >lę w Roztębartcu w 
powiecie kośclersktm w biednej 
rodzinie chłopskiej. Od dzie­
ciństwa słuchał na twojej wal 
pleśni 1 Kadrk kaszubskich. Na 
tych ziemiach z niemałymi pe­
rypetiami kończył -szkoły, uezył 
ale walczyć o polskość Kaszub 1 
Ich ludu, tu wreszcie stał ale 
jednym z ntdwytrwalszych t 
najbardziej znanych o tę poi- 
akość bojowników. Piłat do ga­
zet polskich, potem był współ­
redaktorem 1 wydawca niektó­
rych z nich. Zakładał pol»klo 
stowarzyszenia kulturalne. Sze­
rzył w ciężkich latach germań­
skiego naporu miłość do polski, 
do jeżyka ojczystego. A nade 
wszystko przez te długich 50 lat 
— pisał.

Jepo ludowa poezln zawsze 
nierozerwalnie związana lest ze 
swym! źródłami — życiem, pra­
ca. zwyczajami, pieśnlimi i rad 
kami Kaszubów. sławi urodę 
kaszubskie! ziemi. Czasem czyni 
to w strofach, w których głębi 
uczuć 1 patriotycznemu zarało- 
wt nic dorówmife siłn artystycz­
nego obrazowania. często w 
wierszach prostych i bezpre­
tensjonalnych. jak ludowe ka­
szubskie piosenki, nierzadko w 
słowach, w których dźwięczy 
prawdziwie p.ękna, oryginalna 
poezja. Ot na przykład:

— Co mi za hymny nuci pieśń 
twa. rzeko, 

której do wtóru drobny liść 
szeleści? — 

Czemuż unosisz ją hen... hen 
daleko... 

znaną, a pełną tajemniczej 
treści?

(,,Szumi Wierzyca1')

Albo w innym nieco sarka­
stycznym wierszu mówiącym 
o rozczarowaniach poety na je 
go życiowe] drodzti

cego niezamężne córki szla­
checkie do klasztoru. Mówi 
nam także o tym godna lep­
szej sprawy, energia, którą 
wykazuje w bezpłodnych wal 
kach z bratem. Dramat |p| 
życia, tak Jak dramat ży­
cia wielu kobiet tamtego cza 
su tkwi w bezpłodnym mar­
nowaniu ich energii i zdol­
ności.

W późnym Już wieku, po 
śmierci Jedynej towarzyszki 
— siostry Doroty, znękana 
pustką życia, Sydonia znajdii 
je przytułek w instytucji 
szczególnego rodzaju. Był to 
klasztor przekształcony przez 
reformację na schronienie 
dla niezamężnych panien 
szlacheckich. Rozgoryczona 
staruszka staje się tam nie­
znośną współmieszkanką 
swoich towarzyszek niedoli. 
Zawody 1 gorycz starości po 
Jałowym życiu oblekły się 
w formę pyszalkowatego sto­
sunku do otoczenia. „Wy Je- 
sleścle szlachcianki spoza ple 
clonych chrustem płotów, Ja

pani spoza zamkowego mu- 
ru'' mówi Sydonia uzasad­
niając swoje wybryki nta-

A gdym wyruszył w tycia 
drogę, 

iwlat mi piei/l barw różanych 
grał.

Zórz wieńce rzucał ml na 
głowę, 

mirate haftów kwiaty tkał.

t... rozigrała się ma dusza, 
i biegła, biegła w wizji ślad, 
pochłonąć chciała wszystkie 

czary
Tak mnie porwała w cudów 

świat.

Pokryte niebo chmur ołowiem 
i gołe szczyty drzew i wzgórz, 
żądz niskie, ludzkie charczą 

krzyki, 
a wiatr przewiewa perz i kurz.

Czasem zabrzmi łfn wiersz 
dętym 1 szczerym a nawet swa 
wolnym humorem w satyrze 
czy „frantówce":

Kobietek nie omijaj. 
Bałamuć bez litości, 
bo to najlepsza szkoła 
dla ćwiczeń w przebiegłości. 
Prawością chełp się. cnotą — 
a nazwą cię — idiotą.

(„Chcąc wielkim być na 
świecie")

Główny jednak nurt poezji 
Sędzickiego skoncentrowany 
zresztą najsilniej w wyborze 
jego utworów, to wiersze zwlą 
zane z walką o polskość Ka­
szub. Sędzicki — działacz spo 
leczny i bojownik sprawy pol­
skości, nie mógł, rzecz jasna, 
nie wywierać przemożnego 
wpływu na Sędzickiego-poetę. 
Z głębokich uczuć przywiąza 
nia do swej ziemi, z walk jej 
ludów przeciw zalewowi genua 
nizacyjnemu powstały takie 
piękne wiersze jak „Naszfi mo­
wa", „Jestem Kaszubą" czy 
„Nasz skOrb" lub „Pomorze — 
niepożądanym opiekunom".

W tej. jakby rzec można, po­
litycznej poezji trafiaią się |

zgodne z regułą obowiązują­
cą w tym pseudo-klasztorze. 
Niespokojny duch szuka nie­
ustannie ofiar obmowy. Two 
rzy sobie wrogów naokoło. 
Kroplą, przepełnia |ącą na­
gromadzoną przeciwko niej 
niechęć, stało się wreszcie 
oskarżenie, rzucone przez 
Sydonię pod adresem staro­
sty w Stargardzie, że ten 
dopuszcza się nadużyć w go­
spodarce dobrami książęcy­
mi. Zagrożony na swoim sta 
nowlsku kacyk uknuł w o- 
bronle własnej spisek, któ­
rego wynikiem stało się o- 
skarżenle Sydonii o czary, 
proces I wyrok śmierci. Au­
tentyczne dokumenty obra­
zują nam dokładnie przebieg 
całego postępowania sądowe­
go przeciwko Sydonii. O- 
skarżona zaprzeczyła katego­
rycznie postawionym sobie 
zarzutom o machińacjć z dla 
blem Chlmem, który pod po­
stacią kota miał stale Ją od­
wiedzać I dopomagać w za­
bijaniu 1 przyprawianiu lu­
dzi o nieuleczalne choroby. 
Dla wymuszenia przyznania 
się do rzekomej winy dwu­
krotnie brano nieszczęsną 
staruszkę na tortury. Gdy 
wreszcie znękana podpisała 
obciążające Ją zeznania, za­
padł wyrok, który został wy 
konany przez kata.

Powróćmy od dokumentów 
znowu do jegendy. Mówi 
ona, że Sydonia w chwili 

przed wykona­
niem wyrol.u 
zerwała z ra­
mion łańcuch 
i rzuciła go 
między zgro­
madzony na 
miejscu każnl 
tłum z woła­
niem, że każda 
ogniwo świad­
czyć będzie o 
jej niewinno­
ści. W geście 
tym przekaza­
nym przez le­
gendę tkwił 
przecież gorz­
ka prawda. 
Śmierć wyba­
wiła kobietę z 
kajdan, który­
mi ją spętał u- 
strój apołeca* 
ny, spychający

jący Ją do roli przedmiotu 
1 ofiary. ____

ALFRED WIELOPOLSKI

wiersze słabe, pisane doraźnie 
pod wpływem jakichś wyda* 
izeń i wydaje się, że nie wszy 
stkie musialy akurat znaleźć 
się w zbiorze. Większości z nich 
niesposób jednak odmówić za­
let: żarliwości, siły przekony 
siania.

Niesposób odmówić poecie 
także ostrości i przenikliwości 
spojrzenia na współczesną mu 
rzeczywistość. W wierszu na­
pisanym w 1938 roku pt. „Hi­
tler a dyplomaci", niedwuzna­
cznie określił do czego dopro­
wadzi polityka ustępstw wobec 
niemieckiego faszyzmu:

„Ty Chambertalny, Piłsudski, 
Beku, 

bohaterowie tępoty słudzy — 
Ty śmiechowiskiem całego

wieku, 
Taszą głupotę krwią spłacą 

ludy,
• • •

Leon Roppel plsze we wstę­
pie do książki: „On to potrafił 
prostym, a jędrnym językiem 
wyrazić uczucia ludu, jego my 
śli i wolę wytrwania w pols­
kości, a równocześnie kształto­
wać jego smak artystyczny... 
Jego utwory recytuje się obec 
nie w świetlicach i przez radio, 
pieśni do jego słów są śpiewa­
ne przez chóry i śpiewaków, 
tak źc stał się on już dzisiaj 
własnością i chlubą społeczeń­
stwa nadmorskiego". — Do­
dajmy gwoli ścisłości — nie 
całego jeszcze społeczeństwa 
nadmorskiego. Ro o koszaliń- 
skiem, niestety, na razie nie 
można tego powiedzieć. Po 
prostu dlatego, ie tak nie jest,

Co oby jak najprędzej moż­
na zaliczyć do przeszłości. I 
niekoniecznie tej w naszym 
życiu kulturalnym mile wspo­
minanej.

& CZEWKZ

TT-W-y STAROGARDZIE 
Łobesjflm — sta- 

W y rym pomorskim 
» ’ dworze, znajdował 

się przed wojną por 
tret dwóch postaci kobie­
cych. Kobieta stojąca na 
pierwszym planie odznacza 
się urodą: druga, w głębi — 
to. postać przygarbionej wie­
kiem staruszki, w szaryrh o- 
dzieniu z pękiem kluczy u 
pasa. Zatarty napis objaś­
nia, że obydwie są Jedną i 
tą samą osobą.

Artysta utrwalił więc na 
portrecie odwieczny los każ­
dej krasy kobiecej. Ale tu­
taj los ten był wyjątkowo o- 
krutny 1 tragiczny.

Legenda i dokumenty 
o Sydoni Borke



Rozmowa z pisarzem
Motto:
..Cudze chwalicie, 
swego nie znacie, 
sami nfe wiecie — 
co posiadacie".

SIEDZIAŁ naprzeciw 
mnie. Z zainteresowa­
niem patrzyłem na je­

go młodą, pełna, twarz. Jasne 
włosy zsunęły mu się na czo 
lr>. Odgarnął je spokojnym 
ruchem ręki. Po ustach błą­
dził lekki uśmiech.

— Nie palę — rzeki, gdy 
podsunąłem mu paczkę „Gie 
wontów".

Po kilku zdawkowych, o- 
gólnych pytaniach, nie wy-

Na tropach wiedzy

Atomowy Goelro
Rozmowa przedstawiciela 

Agencji Robotniczej ■ mgr 
taż. Olgierdem Wołczklem 
o perspektywach rozwoju 
energetyki atomowej w 
ZSRR.

Red. — Wprost wierzyć 
się ni* chce, te w najbliż­
szym pięcioleciu radziecki 
lodołamacz atomowy będzie 
pływać po Oceanie Lodo­
watym... (Rys. 1).

Inż. — ...A jednak to 
prawda.

R. — Czy nie uderza Was 
kształt lodołamacza?

I. — Rozumiem... Chcleli- 
byście, by statek miał jakąś 
euperhypernowoćzesną syl­
wetkę... Zęby był podobny 
bardziej do zjawy z roku 
2 000-ncgo niż do solidnych, 
starych transatlantyków.™ 
Ale statek, z punktu widze­
nia żeglugi po Arktyce, ma 
najlepszy, najnowocześniej­
szy, najbardziej celowy 
kształt... Otóż lodołamacz 
o napędzie atomowym może 
oddalić się od swoich baz za­
opatrzeniowych na czas 10- 
do 20-krotnie dłuższy niż 
zwykły lodołamacz o takiej 
samej wielkości.

R. — Myślałem, że statek 
atomowy ma zasięg nieogra­
niczony, że może pływać po 
prostu bez końca...

T. — Cudów nie ma. Żyje- 
my na ziemi, a nie w krai­
nie baśni. Oczywiście, nor­
malny lodołamacz zużywa 
ponad 100 ton paliwa dzien­
nie, podczas gdy statek \ o 
napędzie atomowym ..spalaj 
w tym samym czasie zale­
dwie kilka gramów uranu...

R. — No więc?
I. — Nie potrzeba więc tu 

taj bunkrów na węgiel czy 
cystern do ropy naftowej. 
Pozostaje mnóstwo wolnej 
przestrzeni, którą wykorzy­
sta się teraz na magazyny 
żywnościowe...

R. — Jeszcze nie rozu­
miem.

I. — Załoga lodołamacza 
atomowego jest liczna. Na­
wet największe zapasy żyw­
ności ulegną wyczerpaniu...

R. — Czy lodołamacz ma 
ograniczony zasięg wskutek 
istnieniu żołądków ludzkich?

I. — Tak. Ale mimo to o- 
ilągnle się zdumiewający po 
stęp. Lodołamacz radziecki 
może nie zawijać do żad­
nych baz przez cały rok! Je­
go wyporność wvnieele 18 000

trzymałem i zadałem pyta­
nie wprost:

— W jaki sposób zrodziła 
się u pana owa konieczność 
pisania, ten nakaz wewnętrz 
ny, powiedziałbym nawet, 
bakcyl, który w efekcie przy 
nosi nowe powieści.

— To czasy nłe tak dawne. 
Interesowałem się literatura 
młodzieżową Już jako chłopiec. 
W czasie studiów prawniczych 
we Wrocławiu napisałem ..pterw 
szą ekspedycję". To byt prze­
łom 1948 — 49 r. Rękopis leżał 
3 lata w biurku, tzn do czasu 
ogłoszenia przez Ministerstwo 
Oświaty, ZZNP 1 ..Nasza Księ­
garnię" konkursu na powieść 
młodzieżowa. Namówiono mnie 
wówczas, przylaclele i rodzina, 
na zgłoszenie jej do tego kon-

ton. A moc głównych silni­
ków — 44 000 koni mecha­
nicznych.

R. — To chyba dużo?
I. — Oczywiście. Wyma­

ga to ustawienia na statku 
reaktora atomowego o mo­
cy 150 000 kilowatów. Sta­
tek będzie komfortowo wy­
posażony. Automatyzacja na 
każdym kroku. Bezpieczeń­
stwo zapewnione dzięki ra­
darowi i najnowszym urzą­
dzeniom nawigacyjnym.

I. — Wiele narodów, cała 
ludzkość odniesie dzięki te­
mu ogromne korzyści... Roz­
wój prac nad silnikami ato­
mowymi umożliwi zastoso­
wanie ich w niedalekiej 
przyszłości do napędu samo­
lotów.

R. — Ale jest chyba du­
ża różnica między silnikiem 
atomowym do napędu samo­
lotów, a silnikiem porusza- . 
jącym lodołamacz?

I. — Nawet bardzo duża, 
ale nie zasadnicza...

R. — Proszę to wyjaśnić.
I. — Ponad 80 proc, ener­

gii praktycznie przekształ­
ca się w ciepło.

R. — A więc, reaktor jest 
takim „piecem" atomowym?

T. — Właśnie. Reaktor słu 
ży nam jako źródło ciepła. 
Mały reaktor jest dużym 
źródłem ciepła. W lodnła- 
maczu ciepło to jest wyko­
rzystane do wytwarzania pa 
ry napędzającej turbiny... 
i urządzenia elektrowni...

R. — Elektrowni?
T. — Tak. To najwygod­

niejszy sposób wykorzysta­
nia energii atomowej. O- 
trzymana energia elektrycz­
na służy do napędu silników 
obracających śruby okręto­
we i -wszelkich innych urzą­
dzeń, np. sterów.

R. — A w samolocie?
I. — Tu sytuacja jest in­

na. Elektrownia waży zbyt 
wiele Z takim obciążeniem 
aamolot nl» mógłby latać.

kurni. Zdobyła jedną z pierw­
szych nagród. Od tego właśnie 
czasu zacząłem parać się pi» 
rem, co czynię do dziś...

— Czy „Pierwsza ekspedy 
cja“ ujrzała półki księgar­
skie?

— Tak. W ubiegłym roku.
Zbysław Górecki uprzedził 

moje pytanie i dodał:
— W najbliższym czasie 

ukaże się nowa powieść pt 
„Przygody nad Rio Negro".

— Dlaczego sięgnął pań 
do tematyki młodzieżowej?

— Złożyło się na to kilka przy 
czyn: pierwsza, to zainteresowa­
nia pedagogiczne — moi rodzice, 
są nauczycielami; druga to chęć 
oddziaływania na młodzież w 
wirku n — 15 lat. Młodzież czę­
sto błądzi. Np. spotykam chłop­
ców. których zainteresowania 
ograniczają się do jednej wyłącz 
nie dziedziny: sport! Moje po­
wieści mają ambicje rozbudza­
nia zainteresowań różnymi dzie 
dżinami życia, nauki, oddziały­
wania na wyobraźnię dzieci...

— A jak pan traktuje sa­
mą wyobraźnię?

— Kwestia wyobraźni Jest bar 
dzo Jloźona. Traktuję Ja Jako 
podłoże cech charakteru. W wy­
obraźni widzę źródło cech cha­
rakteru przyszłego, dojrzałego 
człowieka. Mol bohaterowie na 
pierwszy rzuć oka wydają się 
negatywnymi, w istocie zaś prze 
ważają w nich cechy pozytywne 
1 odwrotnie.

Według mnie kaźdv człowiek 
jest r gruntu dohry. Winą z.a to, 
że Jest złym, należy obciążyć 
warunki, w których łyje. Każ­
dy człowiek „zły" ma Jednak 
nioillwoźct odwrotu, ale trzeba 
mu pokazać cel.

— Czy według pana na­
sza literatura młodzieżowa 
spełnia zadanie wychowaw­
cze?

— Dotychczas, raczej nie. Do­
piero obecnie literatura młodzie 
towa, przygodowa, zaczęła oddy 
cliać pełną piersią.

IZ AŻDY z pisarzy ma 
swój własny, wypraco 

wany z grubsza warsztat 11-

I. — Jeśli nie przejdziemy 
na inne źródła energii. Dla­
tego rozwój energetyki ato­
mowej — to nakaz chwili.

R. — XX Zjazd otworzył 
energetyce radzieckiej sze­
roko wrota w przyszłość. To 
atomowy „GOELRO"!

terackl. Wzbogaca go swym 
doświadczeniem, doświadczę 
niem innych, obserwacjami,' 
Jeśli pisarz buduje dzieło, 
musi spełnić jeden z podsta­
wowych warunków — zam­
knąć je w granicach prawdo 
podobieństwa. Drugi waru­
nek to zebranie materiału, 
innymi słowy — studia tema 
tu, potem jego selekcja, tzn. 
wybór najodpowiedniejszych 
materiałów, konstrukcja psy 
chologiczna bohaterów, wto­
pienie w odpowiednie środo­
wisko etc, etc.

Zbysław Górecki opowia­
dał mi, że koncepcja jego 
powieści rodzi się często od 
drobiazgu, epizodu, który 
może, ale nie musi wejść do 
ogólnej konstrukcji powieści. 
Z owym drobiazgiem chodzi 
się nawet kilka lat, trawi, 
przestawia, zmienia itd.
— Ciekawi mnie jak dalece 
wykorzystuje pan w swych 
powieściach własne przeży­
cia z lat młodzieńczych.

— Czasami w luźnych fra 
gmentach, nawiązuję do swe 
go dzieciństwa. Bohaterowie 
moi są niekiedy podobni ze 
wnętrznie do moich kole­
gów, ale wyposażam ich w 
inne cechy charakteru.

— Czy ma pan jakieś 
szczególnie uprzywilejowane 
godziny, w których „oddaje" 
się pan muzie?

— Oczywiście, ostatnio pl- 
szę przeważnie w pociągu. 
Dojeżdżam z Darłowa do Ko 
szalina do pracy. Zabiera mi 
to około 4 godzin dziennie. 
Poza tym wieczorami, ale to 
raczej rzadko. Po dniu pra­
cy, dojazdach, jestem zmę­
czony.

— Dlaczego nie mieszka 
pan w Koszalinie?

— Czekałem na mieszka­
nie trzy lata... Wyjechałem 
do Darłowa — tam spełniły 
się dość szybko moje marze­
nia...

— Ale nie chce pan przez 
to powiedzieć, że nasza ra­
da miejska nie docenia lite­
ratury...

— Absolutnie — przerwał 
szybko Górecki l wolno do­
dał: nie wypada obrażać, ml 
mo przysłowia: o nieobe­
cnych dobrze się nie mówi...

— Słusznie, a co pan w 
tym pociągu płodzi obecnie?

— Powieść pt. „Trzej pira 
cl z Albatrosa"...

— Ładny tytuł — przerwa 
łem.

— I mnie aię podoba.
Akcję powieści umiesz­

czam nad brzegiem kaszub­
skiego jeziora i w obozie har 
cersklm nad morzem (muszę 
się jeszcze zapoznać z organ i 
zacją obozów harcerskich). 
Trzech chłopców znajduje 
łódź, remontuje ją i robi Wy 
prawy po jeziorze. Spotyka­
ją profesora archeologii, któ 
ry szuka śladów kultury cel 
tyckiei. Z jego rewelacyjny­
mi odkryciami wiąże się afe 
ra, w którą zamieszani są 
mol „piraci".

W zanadrzu mam projekt 
powieści historycznej z 
przełomu XIV — XV wieku. 
Akcia rozgrywać się będzie 
w Słupsku, Koszalinie. Dar­
łowie i Kołobrzegu. Zabiorę 
się do niej wówczas, gdy 
swą pracę zawodową ograni 
czę do minimum.

Rozmawiał J. 2ELEZIK

Na pograniczu 
kultury

Podczas ostatniej bytności w 
Kołobrzegu rozmawiałem dłu­
go z kilkoma ludźmi na tema­
ty kulturalne dotyczące tego 
miasta. Atmosfera rozmów w 
zasadzie jak najbardziej swo­
bodna, przybierała chwilami 
na temperaturze. Miało to miej 
sce wówczas, kiedy omawłaliś 
my nie wiadomo po raz który 
z kolei, problemy do tej pory, 
niestety, nie rozwiązane. A 
muszę stwierdzić, że rozmówcy 
moi nie należą bynajmniej do 
kategorii osób łatwo idących 
na kompromis. Może też dlate­
go dysputa nasza często pęcz 
niala ferwotem, a dzisiaj — 
kiedy sobie o tym przypomnia­
łem — zmusiła mnie do ponow 
nego zabrania głosu.

O co właściwie chodzi?
O sprawy bardzo istotne T 

potrzebne nam w życiu. Jak 
się zapewne domyślacie — o 
sprawy dotyczące kultury. O 
kłopoty, z którymi kołobrzeskie 
społeczeństwo boryka się od 
szeregu miesięcy. A przyznać 
•rzeba. że mimo wszelkich wy 
sitków, zapal i upór tracą po­
ważnie na mocy. Już wielu en­
tuzjastów kultury, jej wszech­
stronnego uczestnictwa w na­
szym życiu, przeszło na ugodo 
we, bierne pozycje. Ludzie ci 
są dzisiaj pełni rezygnacji i 
chyba bardzo trudno będzie ich 
można przekonać o realnych 
gwarancjach, jakie zapewnia 
obecna polityka kulturalna.

Kołobrzeski aktyw kultura) 
ny przypomina błądzącego w 
tłumie niewidomego. Nie zna­
czy to wcale, że zaniechał on 
swej działalności, niejedno­
krotnie owocnej i potrzeb­
nej. Ale z drugiej strony nie 
znaczy to jednak, że kierunek 
tej działalności jest zawsze 
słuszny, albo też celowo do­
brany. Kołobrzeski aktyw kul­
turalny przypomina wreszcie 
— gdyby sięgnąć do astronau­
tyki — samotny księżyc poszu 
kujący w nieskończoność sws- 
go satelity.

Od przeszło roku miejscom 
wy PDK znajduje się w remon 
cie. Remont trwa. Chyba po­
trwa tak długo, dopóki wreszcie 
ktoś odpowiedzialny za zaist­
niałą sytuację nie zrozumie, 
że przeznaczone na ten cel 
pieniądze mają przynieść tyl­
ko i wyłącznie same korzyś­
ci, a nie pomnażać marnotraw­
stwa. Stale niedotrzymywanie 
terminów przez przedsiębiorst­
wa prowadzące prace budowla­
ne, brak koordynacji z Woje­
wódzkim Biurem Projektów, 
to wszystko powiększa chaos, 
oddala dzień otwarcia tej ocze 
kiwanej przez wszystkich pla­
cówki kulturalnej.

Wydawałoby stę, że pierzę nad 
remontem PDK sprawować wi­
nien przede wszystkim oddział 
kultury Prezydium 1’RN w Ko­
łobrzegu. Jest jednak zgoła Ina­
czej, chociaż Jego przewodnicz* 
ey, pełen optymizmu, nie są­
dzi, aby obecna sytuacja mo­
gła rokować niepomyślne ho­
roskopy. To samonspokofenie 
widoczne u wiciu odpowiedzial­
nych działaczy jest niewątpli­
wie zjawiskiem szkodliwym. No 
wa sala PDK zmieści 1 zon wi­
dzów. Mieszkańcy Kołobrzegu 
czekają na tę chwilę z praw­
dziwym utęsknieniem. Bo dotąd 
właśnie brali odpowiedniej sali 
wprowadzał zastój w życiu kul­
turalnym miasta. Obce zespoły 
teatralne żądają elementarnych 
warunków zabezpieczających wy 
stęp, żądaja tej gwarancji. Do 
tej nory nikt jej nie mógł n- 
d/lellć. Więc rzadko przyjeżdża­
ją- a jeśli się to zdarta (raczej 
iateml to w niepełnym składźie. 
co oczywiście nie wpływa do. 
datnio na poziom przedstawień. 
Szybkie uruchomienie PDK mo­
że częściowo gwarantować od­
rodzenie się życia kulturalnego 
w Kołobrzegu, a aktywowi do­
bre rezultaty w pracy z konsu­
mentem kultury.

Przykład Kołobrzegu nie 
Jest odosobniony. Z bolączką 
tej samej natury, chociaż in­
nego nieco rodzaju, trudzą się 
działacze kulturalni z terenu 
Zlocieńca, w powiecie draw­
skim. Tam już jest ona w sta­
nie zapalnym. Bo rlo jakiego 
paradoksu dochodzi? — Moż­
na by tam zorganizować na­
wet wzorowy Dom Kultury, są 
na ten cel pokaźne fundusze, 
przekazane przez miejscowe 
zakłady pracy, jest nawet lo­
kal (potrzebny tylko remont). 
Niestety, Prezydium PRN w 
Drawsku z nieznanych nikomu 
powodów odmawia zgody. I 
czyni to wszystko nie pytając 
w ogóle o zdanie Złocieniec*, 
kicli radnych, tamtejszego spole 
czeństwa. To niepojęte stano 
wisko Prezydium PRN w 
Drawsku musi ulec natych­
miastowej rewizji. Ogromne 
braki w kształtowaniu się ży­
cia kulturalnego w tej miej- 
scowości zmuszają, aby uczy­
niono to jak najszybciej. Nie 
mogą mieć miejsca nieprzemy­
ślane decyzje, które zamiast 
pomagać, utrudniają.

Pogranicze kultury jest punk 
tern zapalnym we wszystkich 
szerokościach i długościach ge 
ograficznych naszej prowincji. 
Każdy właściwy środek profi­
laktyczny zmniejszy zasięg te 
po szkodliwego działania, 
Szkodliwym działaniem jest 
także schorzała polityka kultu 
ralna stosowana przez niektóre 
władze terenowe.

A. KALECŻ

W dniu W. VI. t>r. przypada >» rocznica żmlerct Jana Ka­
sprowicza.

Na zdjęciu: Mauzoleum Kasprowicza na Harendźfe koło Zako­
panego. CAF — fot. OLSZEWSKI

Ze scen warszawskich

„Kaprysy Marianny** Alfreda Mu-seta w Teatrze ..Estrada*.
Na zdjęciu: Scena z II aktu. Marianna (Kwa Krasnodębska), 

Jej mąż Klaudio (W. Biegański) i sługa Klaudia — Ttbia (Zazl* 
sław Lubelski).

Tutaj ciepło wykorzysta się 
też do wytwarzania pary... 
Para ta poruszać będzie tur 
binę... a turbina — śmigło....

R. — Czy budowa elek­
trowni atomowych to ko­
nieczność? Czy się opłaca?

I. — Oczywiście! Czy nie 
szkoda węgla, który jest tak 
cennym surowcem chemicz­
nym? Z węgla można prze­
cież wytwarzać i masy pla­
styczne, i cenne leki, farby, 
lakiery, rozpuszczalniki, i 
całą masę najrozmaitszych 
chemikalii. A przy tym prze 
cięż naturalne zasoby wę­
gla i innych paliw szybko 
się wyczerpują. Za 100 czy 
150 lat...

R. — Tak szybko?

15 czerwca 
1956 roku w 
sadach Muzeum 
Narodowego w 
Warszawie o- 
twarta została 
Wystawa Ma­
larstwa Fran­
cuskiego.

Na zdjęclij: 
„Wolność wio­
dąca lud na 
barykady" — 
Delacroix.

CAF — fot. 
Dąbrowiecki



Na teogrocznej wiosennej wystawie prac naszych arty- 
gfów-plastyków, zwróciły uwagę pejzaże JERZEGO NIE­
SIOŁOWSKIEGO.

Studia malar 
Bkie rozpoczął 
on przed woj­
ną, na Wydzia 
le Sztuk Pięk­
nych w Wil­
nie. Pracę dy­
plomową skła­
dał już po woj 
nie, w Toru­
niu.

W Koszalinie 
mieszka od 2 
lat i dotąd ma­
rzy o przyzwól 
tym mieszka­
niu 0ak zresz­
tą większość 
naszych piasty 
ków), które po 
zwoliłoby mu 
na szerszy roz­
mach w pracy.

Oprócz malar 
stwa stalugo- 
wego, intereso­
wała go nieg­
dyś scenogra­
fia. Dziś poświęcił się wy­
łącznie pejzażowi.

Piękno Ziemi Koszaliń- 
•klej w obrazach Jerzego

Modlitwa

Ojciec przywiózł syna do 
Waszyngtonu, chcąc go za­
poznać z pracami Kongresu 
USA. Weszli do sali obrad 
akurat w chwili, gdy du­
chowny odprawiał modły.

— Tatusiu — zapytał chło 
piec — czy ksiądz modli się 
o pomyślność obrad Kongre­
su?

_ Nie, dziecinko, on nie 
modli się o pomyślność ob­
rad — odparł ojciec. — 
Wprost przeciwnie, widząc 
kto zasiada w Kongresie, 
modli się o pomyślność kra­
ju-

Za dużo ich tu
Chcąc zorientować się w 

sAtirgndi Anglików na toł-

ją o sobie (studiach, pracy, 
zainteresowaniach) krótko, 
bo zbliżające się Święto Ple­
śni 1 Tańca nie pozostawia 
im wiele czasu. Ponadto — 
jak twierdzą zgodnie — wo­
lą malować, aniżeli mówić.

JOZEF KEMPIŃSKI (ka­
rykatura Jerze 
go Fedorowi­
cza) jest mala­
rzem stalugo- 
wym. Studio­
wał na Wy­
dziale Sztuk 
Pięknych w To 
runlu. Wśród 
grona naszych 
plastyków u- 
chodzi za „se­
niora", chociaż­
by ze względu 
na to, że od 
1948 rokumiesz 
ka w Koszali­
nie. Był on za­
łożycielem idy 
rektorem Ogni 
ska Sztuk Pla­
stycznych w Ko 
szalinie.*

Prace malar­
skie zamiesz­
czał na wysta­
wach w Szcze­
cinie i Kosza­
linie. Oprócz 
malarstwa sta- 
1 ligowego inte­
resuje się ma­
larstwem archi 
(tektonicznym.

Humor angielski
nierzy amerykańskich prze­
bywających na Wyspach 
Brytyjskich, wyższy amery­
kański urzędnik wojskowy 
zapytał:

— Co według pana nie po­
doba się Anglikom u na­
szych żołnierzy?

— Przede wszystkim — to, 
te są zbyt eleganccy, następ­
nie zbyt seksualni, za dużo 
im płacą 1 co gorsza, za du­
to ich tu jest

Uprzejma rozmowa
W poczekalni jednego z 

londyńskich dworców sie­
dział sierżant amerykański 
i żuł gumę.

Siedząca obok niego sta­
ruszka przyjrzała mu się dłu 
żej, a następnie rzekła:

— To bardzo uprzejmie 
z pańskiej strony, że ciągle 
się pan do mnie zwraca, ale 
niestety, jestem głucha jak 
pień I nic nie rozumiem, co 
pan do mnie mówi.

O modach
Znany hollywodzkl kra­

wiec oświadczył, że odkrył 
nareszcie zasadniczą różnicę 
między współczesnymi dziew 
czętaml a panienkami z po­
przednich czasów.

— Przedtem — twierdził 
krawiec — gdy młoda lady, •r

Emerich Roboz

O MIĘDZYNARODOWYCH 
TARGACH 

POZNAŃSKICH

ZDANIE FACHOWCA

Dla znawcy czasem jedno 
stoisko

za całe Targi starczy, za 
wszystko.

Pytam takiego: „Coi widział, 
powiedz".

„Taaaką kobietę!" — odrzekł 
„fachowiec".

TARGI — LEKCJA KUNSZTU 
PRODUKCJI

Oby tę lekcję, oby 
pojęły brakoroby!

LECIWA KOKIETKA I MTP

Przykleja rzęsy, czerni włosy 
henną, 

pudruje lica, karminuje wargi... 
widać i ona przeprowadza 

remont
na Targi/

WITOLD DEGLER

Kramik z anegdotami
ROZKAZ CARA

Car Paweł I zirytował ale w 
ezaMe rewii r powodu Jednego * 
oficerów, który ile trzymał «’ę 
na konin.

— U<unąć ml tego człowieka a 
oczu 1 odeałaó do Jego włości — 
rozkazał.

— Daruje waaza ceaanka moió 
— odrzekł dowódca pułku — ale 
ten oficer nie ma ładnych wło­
ści.

— Nie ma? — rawołał car. — 
Mu»l do nleh Jechać, więc trze­
ba mu Je dać.

Rozkaz cara wykonano I błę­
dny oficer otrzymał wcale ła­
dny majątek, który mu osłodził 
wydalenie z wojska.

ANEGDOTA CHIŃSKA
Pewien atary malarz praez ea- 

łe swoje życie malował tylko 
•mokl, które podobne były do 
diabłów i upiorów.

W ostatnich dnlaeh swego ży­
wota oznajmił, te Jego najwięk­
sze 1 najważniejsze malowidło 
smoka wkrótce będzie ukończo­
ne. przyjaciele malarza slyąząc 
to. odwiedzili go, aby obejrzeć 
dzieło.

Obraz przedstawiał góry, kil­
ka drzew w poświacie księżyca, 
a pośrodku błyszczące wody Je 
zlora. Nic więcej. Przyjaciele 
zdziwieni zapytali:

— A gdzie Jest amok?
Stary malarz spokojnie 1 fle­

gmatycznie odparł:
— Na dnie jeziora...

WITAM SWOICH KOLEGÓW
Pewien młody kompozytor za 

prosił raz RosalnPego na pre­
mierę swej świeżo skomponowa 
nej opery. Wielkt kompozytor 
zaproszenie przyjął. Przybył na 
premierę. Usiadł w loży, według 
włoskiego zwyczaju w cylindrze, 
który zdejmował 1 wymachiwał 
nim z gracją przy każdej arii.

— Co pan robi? — zapytuje ale 
dzący obok twórca opery.

— Witam swoich kolegów, któ 
rych apotykam w pańskiej mu 
zyce.

WPROST PRZECIWNI*
Mało „wzięty" malarz zapytał 

raz sławnego malarza nle-

nle miała na sobie żadnego 
ubioru, fo zazwyczaj unika­
ła ludzi. Obecnie zaś młode 
panny im mniej mają na so­
bie ubioru, tym bardziej sta­
rają się pokazać ludziom.

Mnóstwo 
bogatych wrażeń

Zapytano pewnego znako­
mitego Amerykanina po po­
wrocie x Anglii:

— Co się panu tam najle­
piej podobało?

— Befsztyk — odparł po 
krótkim namyśle zapytany.

— To zrobiło na panu naj­
większe wrażenie?

— Nie, nie tylko to — po­
wiedział po dłuższym namy­
śle znakomity mąż. — Sztu­
ka mięsa jest tam też nie- 
ZgOTSEL. , ,

Informacje w Silwer City

mlecklego z XIX wieku Menela:
— Mistrzu t Potrafię namalo­

wać obraz w Jednym dniu! Na 
sprzedani* Jednak muszę czekać 
cały rok.

Mentel przyjrzał się uważnie 
koledze I odpowiedział:

— Drogi przyjacielu, jak bę­
dziesz malował obraz rok, to 
na pewno sprzedasz go w je 
dnym dniu!

HUM0R H. HEINE
Poeta umierał. Z bólu nie 

mógł się nawet poruszyć na ło­
żu. Przyjaciółka poety I stara 
gospodyni przenosiły chorego na 
rękach. Heine ironicznie zauwa 
żyli

— A Jednak Jeszcze mnie ko­
biety noszą na rękach!

DOBRY SPOSG6
Ssrlft, autor Gulllwera. lubił 

podróżować pieszo. Pewnego 
dnia wstąpił do oberży, w któ­
rej wszystkie izby były zajęte 
i właściciel zaproponował mu 
nocleg wspólnie, w jednym lóż-

Z wyrazów objaśniających 
znaczenie rysunków, należy 
wykreślić wszystkie litery 
wchodzące w skład „klucza", 
którym jest słowo zllustrowa 
ne z prawej strony ryciny.

Litery pozostałe, czytana 
razem, utworzą nazwisko 
znanego dramaturga.

SZARADA'
Ptak — raz — dwoje — 

trzecia — czwarta
Raz — cztery — raz — 

dwoje
Cała nigdy się nie troszczy
O pisklęta swoje!

Wiesz o jakim ptaku myślę?
— Oczywiście, owszem! 
Bo piosenkę o nim piękną 
Śpiewa chór „Mazowsze".

Termin nadsyłania rozwlą 
zań: — 2 tygodnie.

i
Rozwiązanie zadań z dnia 

19 maja:
1. Rebus — Kostrzewa We 

ra.
2. Szarada — Marysia.

Nagrody książkowe za pra 
widłowe rozwiązanie przy­
najmniej jednego zadania 
rozrywkowego wylosowali:

Genowefa Szutowicz, — 
Wałcz, ul. Ogrodową 3/l<

elektryczny i czekał na przyjś­
cie sekretarki miss Millerowej.

— Proszę o teczkę z literą 
„J" z archiwum — powiedział.

Gdy otrzymał teczkę,- prze­
wróci! w niej kilka kart i za­
czął cicho czytać: „Jones Tho­
mas Abraham, król oszustów 
matrymonialnych na zacho­
dzie, dawny pogromca serc 
niewieścich, sprawca wielu sa 
mobójstw i nieszczęśliwych ml 
łości. Sześć stóp wysoki, atel- 
tycznej budowy, nosi kołnie­
rzyk nr 43, buty nr 46. Szcze­
gólne znaki: typowa twarz zło 
czyńcy".

Al Fowley zbladł. On nosił 
kołnierzyk nr 38, a półbuty nr 
40. — Nie przypuszczałem, że 
moja żona... — jęknął.

ku, r pewnym wieśniakiem.
Swift propozycję przyjął. Za­

ledwie etę położył, rozpoczął 
rozmowę z wieśniakiem. Ten o- 
statnl opowiadał o dobrych In­
teresach, jakie porobił na Jar­
marku.

— Co do mnie, to nie mam 
czym się pochwalić — powie­
dział Swift. — Nie wiodło ml 
«ię wcale. Przez cały czas trwa­
nia sadów, siedmiu tylko po­
wiesiłem.

— Powiesiłeś pan? Cóż to za 
rzemiosło, którym pan się zaj­
muje?

— Nie życzę panu zawierać z 
nim znajomości, chyba tylko w 
taki sposób, w Jaki ja mam z 
nim do czynienia.

— Kimże pan Jesteś? — za­
wołał przerażony wieśniak.

— Jestem katem i Idę właś­
nie do sąsiedniego miasta wie­
szać dziewięciu rozbójników.

Jeszcze autor Gulllwera nie 
dokończył tych słów, gdy wieś­
niak Już był za drzwiami, 1 wy­
niósł s|ę do stajni na resztę no- 
W. Opracował M. A.

Janusz Cegielski, — Walcz
Jadwiga Kowalska, — Zło 

tów, PZGS Sekcja Finan­
sowa

Bolesław Migasińskl. •— 
Wałcz

Janusz 26nwakL — Ko­
szalin.

Kącik filatelistyczny

W związku ze zbliżającymi się Igrzyskami Olimpijskimi w Mel­
bourne Poczta Polska wyda serię znaczków dwubarwnych o te­
matyce sportowej. Projektantem znaczków jest artysta plastyk 
Czesław Kaczmarczyk. Znaczki wykonane zostaną w formacie 
kwadratowym około ś x ś, techniką kombinowaną.

CAR.

— Chcę pan mieć pewność, 
prawda? — powiedział Med- 
ford poważnie i rzeczowo. —• 
Za dwadzieścia dolarów dowi# 
się pan wkrótce całej prawdy. 
Jestem przekonany, że uczci-: 
wość mrs. Fowleyowej zajaś-i 
nleje potem jaśniejszym bl«- 
skiem. Gdyby jednak lampa 
jej uczciwości zgasła, pan bę? 
dzie musia) znieść to jak praw? 
dziwy mężczyzna. i

Fowley heroicznie kiwnął g!« 
wą: — Jeden z Fowleyów padl 
bohatersko w boju o nlepod? 
ległość. My, Fowleyowie, sta? 
liśmy zawsze po bohatersku 
oko w oko śmierci, szeryfom i 
bankructwu. e [

James Medford przyjął jem 
Cze tego popołudnia pięciu In? 
nych gentelmenów, którzy md 
również zapłacili każdy pa 
dwadzieścia dolarów. „Nietna? 
ny przyjaciel" doniósł im rów 
nież. te Ich żony regularnie 
spotykają się z Tomem Jonę? 
sem. Gdy ostatni Interesant 
odszedł, Medford schował sto 
dwadzieścia dolarów, które za? 
robił w ciągu popołudnia, do 
kasy ogniotrwałej ! zawołał 
miss Miller. Podyktował jej 
adresy sześciu gentelmenów I 
dodał:

— Po tygodniu prosrę napł 
sać do tych panów listy, że u? 
czciwość ich małżonek nie ule­
ga żadnej wątpliwości. Równo­
cześnie ma tu pani spis dat? 
szych sześciu panów, do któ? 
rych proszę natychmiast napi­
sać listy, że ich żony spotyka­
ją się z mr. Tomem Jonesem. 
Tekst listów — jak zawsze. 
Panowie przyjdą jutro. Nie za 
pomną wyszukać naszego biu­
ra, które jest jedynym biurem 
detektywów w Silver City.

Mfss Miller spojrzała i po­
dziwem na szefa.

— Jest pan geniuszem, mr 
Medford — powiedziała z u? 
znaniem. — Myślę, że od cza­
sów Georga Washingtona nie 
było w Stanach Zjednoczo­
nych mądrzejszej głowy. Ale 
co pan zrobi, gdy Jones po­
skarży się do władz, że go sta 
le bezpodstawnie podejrzewa­
li?

Medford grzecznie się uśmie­
chnął. — Otrzymuje piętnaś­
cie procent. Sądzę, że jest to 
dla niego dobry interes. Oczy­
wiście, bardzo go lubię.

Mr Tom Jones dostał 
czkawki, bo mr. Medford aku­
rat o aim myślal. Mr Jonesa 
ta czkawka bardzo skonsterno­
wała i była nie w porę, bo a- 
kurat całował młodą i piękną 
żonę mister Medforda...

Przełożył: Fr. SWAR

U koszalińskich 
plastyków

Na łamach „Głosu Tygod­
nia" zapoznaliśmy naszych 
czytelników z pracami arty- 
zty-malarza Henryka Naru­
szewicza.

Dzisiaj pragniemy pokazać 
aylwetki dwóch malarzy: Jó- 
«efa Kempińskiego i Jerzego 
Niesiołowskiego. Opowlada-

Nleslołowsklego, będziemy 
mogli obejrzeć jesienią na 
wystawie indywidualnej je­
go prac w Koszalinie.

JAMES MEDFORD, właś­
ciciel biura detektywów w 
Silver City w stanie Idaho, 

poprosił swego klienta, żeby 
usiadł.

— Proszę uspokoić się mr 
Fowley — powiedział grzecz­
nie — dowiem się, co dzieje 
się w Silver City. Proszę o list, 
który pan otrzymał. Anonim, 
prawda?

Al Fowley kiwnął głową po­
takująco. Podał Medfordowf 
kawałek papieru, na którym 
widniał następujący tekst pisa­
ny na maszynie:

„Mr Fowley dobrze by zro­
bił, gdyby więcej troszczył się 
o mrs. Fowleyową. Dowiedział 
by się potem, że mrs. Fowley- 
owa dw'a razy w tygodniu spo 
tyka się z mr Tomem Jonesem, 
żeby porozmawiać z nim o po­
godzie. Więcej nic na razie nie 
powiem. Nieznany przyjaciel".

Medford nacisnął dzwonek

Zgadywanka teatralna


